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Przedpłnię i ogłoszenia przyjmują: 


We Lwowie bióro administracji „Gazety Nar.“ 
plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich, Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmisja wpłacie dla „Gaz Narod.* 
zjeucja pane Adame, Rue Clément, 4 Paris, Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler, nr. 10 
Walfschgasse A Oppelik Stedt, Stubenbastei 2. 

Lules. 1  Riemorgasso lu Rudolf Mosse, 
Beilerstitte Nr. 2., Henr. Bchallek, jen ajencja 
centr. eksp. ogłoszeń, Q. L, Danbe at Cmr. Woll- 
zeile 12., w Hembnrgu pp. Haasezstein et Vogler, 
rajchmu. et Frozdler, w Warszawie Senuiorska 29, 
W. Kukliński s Krasewie. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą € ont od 
miejsca cbjęsości jed ego wis:szs drobnym drukiem 

Reklamy w rubryce „Nadesiane* 
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Od administracji. 
Przedpłata na miesięc listopad: 
we Lwowie: 
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na prowincji z przesyłką pocztową: 

miesięcznie 2 złr. 

Upraszamy o wcześne przesłanie pre- 
umeraty, by szan. prenumeratorowie nie do- 
znali przerwy w przesyłce. 


Dla prenumeratorów „Gaz. Nar." wy- 
szedł kalendarz kieszonkowy i jest do na- 
bycia w miejscu po 30 ct, na prowincji po 
36 ct. 


ADR 284197 EEEO PEETS EEEN SZ 


L WOW 29 listopada. 


(Sprawozda ie posła Hoszarda. — Z Koła pol- 
skiego i komisji budżetowej przedl. Izby posłów, — 
Rozmowa korespondenta Nar. Listów z Tazftem. — 
Dito i 00. Zmartwychwstańcy.) 


Nie doszła nas dotąd korespondencja z Bo- 
chni o zdaniu sprawy posła i członka Wydziału 
dr. Hoszarda przed swymi wyborcami, przeto o- 
graniczeni jesteśmy jedynie do streszczenia we- 
dle doniesień innych dzienników i do uwag, któ- 
rę nam nastręcza owe sprawozdanie. Szanowny 
poseł podniósł najpierw jako fakt wielkiej wagi 
uchwałę o utworzenia banko krajowego — po- 
wtóre dlaczego nie przyszła do skutku reforma 
administracyjna, nareszcie pocieszył swych wy- 
borców, Że podatki się nie podwyższyły. Oto 
główne puakta sprawozdania, co zaś do zarządu 
sanitarnego, któremu dr. Hoszard jako członek 
Wydziału przewodniczy, to można mu oddać słu- 
azność, iż takowy z całą oględnością i sumien- 
nością prowadzi, i że zarzuty nieoszczędności są 
zupełnie niesłnszne. 


dlery.* 


który ostatnim razem „wywiadywał* Lienbache- 
ra i następnie Grentera, ndał się też i do Taaf- 
fego; i tak te swoje wywiady opisuje : 


o godz. 2. z tą uprzejmością i prawdziwie pań- 
ską grzecznością, jaką objawia w postępowaniu 


zdołała nasza delegacja przeprowadzić żądań 
swoich, ale już samem usilnem staraniem się, 
gdzie miała do walczenia nietylko z minister- 
stwem obrony krajowej, a właściwie wojny, za- 
służyła sobie na uznanie. Przystała ostatecznie 
na to, na co reszta klubów prawicy już poprzód 
przystała — a wywalczyła przynajmniej prawo 
protestu autonomicznym członkom komisyj asen- 
terunkowych w razie, jeżeli komisja kogoś bez 
słusznej podstawy uwalnia od służby wojskowej. 
Trzeba tylko dopilnować, aby superarbitrjum nie 
dawało się — obałamucać... że właściwszego nie 
użyjemy wyrazu. Wszelako zapatrywania swoje 
powinno Koło w plenum [zby a nawet w komi- 
sji dokładnie wyłożyć, mimo że głosować będzie 
w mysl kompromisu zawartego. 

Od żądania, aby ukończonym uczniom szkół 
wydziałowych co do słażby jednorocznej przy- 
znano prawa uczni szkół średnich, delegacja mu- 
siała odstąpić, gdy podniesiono, że skutkiem te- 
go byłoby znaczniejsze obciążenie ludu wiejskie- 
go służbą wojskowa, który by musiał więcej żoł- 
nierzy dostąwiać. Ale wywalczono znaczne ulgi 
dla kandydatów i nauczycieli szkół lndowych, 
wydziałowych i seminarzyckich. Ci będą przez 
8 tygodni w służbie wojskowej ćwiczeni, potem 
na urlop puszczeni, i w pokoju tylko do perjo” 
dycznych ćwiczeń rezerwy lub landwery pociąg- 
gani, Do właściwej służby wojskowej byliby prze- 
to tylko w czasie wojny pociągani. 

Ważne też są doniesienia telegramu nasze- 
go z posiedzenia budżetowej komisji Izby po- 
słów — co do Wydziału medycznego we Lwo- 
wie i trzeciego gimnazjum w Krakowie. Między 
ministrem oświaty br. Conradem a Czechami do- 
szło podobno do zgody, jak widać z tego posie- 
dzenia. Politik też zapewnia, że wycieczki pism 
czeskich przeciw szefowi sekcyjnemu w minister- 
stwie oświaty, Fiedlerowi, „nie pochodzą od po- 
słów czeskich, którzy owszem szanują go jako 


urzędnika bezstronnego, i dobrze byłoby, gdyby 


w każdem ministerstwie znajdowali się tacy Fio- 
* 
LJ * 


Wiedeński korespondent Narodnich Listów, 


„Hr. Taaffe przyjął mńie dziś (d. 27. bm) 


jest ona niebezpieczną, ale jest niewygodaą, przy- 


całą prawdę jak rzeczy stoją, dr. Sladkowskie- 
mn, którego politycznej uczciwości przecież w 
Czechach zaufać było można. Uczyniłem to przed 
wstąpieniem posłów czeskich do Rady państwa, 
nie można przeto o mnie powiedzieć, jakobym ja 
delegację czeską straszył albo tnmanił. Wprowa- 
dziłem ją na grunt parlamentarny, na którym 
ma się tego domagać, co osiągnąć można.* 

Ale — odparłem — gdy osiągnięcie w co- 
raz dalsze znika pole, to wzmaga się niecierpli- 
wość. Tak oburzył wielce fakt, że minister skar- 
bu wymazał wywalczone po dłagich zapasach 
subwencje na niektóre średnie szkoły czeskie. 
(Dodamy tn, że właśnie ten sam korespondent 
Nar. Listów telegrafował z więlkiemi pochwała» 
mi o p. Dunajewskim, iż wbrew opozycji br. 
Conrada wstawił pewne. sumy na czeskie szkoły 
średnie; p. ry 

Hr. Tasffe zapewniał, że „rząd niechętnie 
to uczynił, ale celem jego jest: zmniejszyć i po- 
mału usunąć niedobór, choćby na tem niekiedy 
drobne interesa ucierpieć miały. Celem głównym 
rządu musi być przywrócenie równowagi w go- 
spodarstwie państwowem. Dodatkowy kredyt nie 
może dogodzić wszystkim pomniejszym żądaniom, 
i małemi rzeczami nie należy mierzyć sukcesów 
politycznych. Kredyt dodatkowy dotyczyć będzie 
uniwersytetu, który będzie przez rząd z przy- 
szłym kursem założony, byle Izba panów projekt 
ten uchwaliła. } 

„Wniosek p. Zeithammera rząd akceptował, 
i w tej sprawie idzie ręka w rękę z posłami 
czeskimi (względem zmiany w czeskiej krajowej 
ordynacji wyborczej co do kurji dworskiej, aby 
jak w Galicji obwodami wybierała ; pr.r.) Uznał 
tę sprawę za doniosłą i dał jj pierwszeństwo 
przed wnioskiem Lienbachera (aby wyborcą był 
każdy, płacący 5 złr. podatku). Rząd nie sprze- 
ciwia się w zasadzie rozszerzeniu prawa w bor- 
czego, ale musi wszechstronnie rozważyć, jakie 
by skutki z tego rozszerzenia wynikły we wszy- 
stkieh krajach Austrji — a skutki te mogą być 
inne np. w Galicji i Dalmacji a inne w Salebur- 
gu. Dlatego taka reforma ordynacji wyborczej 
stoi w dalekiem polu. 

„To jest snać powodem rozterki w pewnym 
klubie prawicy, nad którą zresztą ubolewam. Nie 


padła bowiem w czasie, kiedy cała lewica w je- 
dną falangę się szykuje pod hasłem obalenia 
rządu. Rząd nie obawia się tej jedności lewicy, 


i nie przecenia jej, ale też nie lekceważy. Ustrój 


SA CDA ORK O CEO] POZORY OT OTOZ AWAY 


zaś najostatniejszej wioski czeskiej nie wydamy. 
Wynurzyłem też powątpiewanie, czy dobrą było- 
by taktyką ze strony prawicy, gdyby odrzuciła 
wniosek lewicy względem wytoczenia rozprawy 
nad przyszłą odpowiedzią rządu na interpelację 
w sprawie Linderbanku. Prawica mogła by przy 
tej sposobności odnieść ważne zwycięztwo mo- 
ralne i odsłonić najciemniejsze strony przeszło” 
ści lewicy. 

Hr. Taaffe: „Nie wiem, czy już lewica po- 
stawić taki wniosek, a prawica odrzucić go n- 
chwaliła. Rząd pozostawia tu prawiey swobodę; 
sądzi jednak, że taka rozprawa musiałaby odra- 
zu stać się osobistą, i naraziłaby powagę parla- 
mentaryzmu. Tylko parlamentaryzm wyszedłby 
z rozprawy z klęską, ale nigdy rząd, który w 
sprawie Linderbanku postąpił całkiem właściwie 
i prawidłowo.* 


Na tem aię skończyła rozmowa. 
* * 
* 

Diło uderzyło na 00. Zmartwychwstańców, 
iż donieśli do konsystorza metropolitalnego o 
zajściu między swym wychowańcem, uczniem 
gimnazjum ruskiego, a innym uczniem II. klasy 
gimnazjalnej, wychowańcem bursy staropigiańskiej. 
Tenże ostatni obelżywemi słowami obrzucał pa- 
pieża i w ogóle kościół katolicki, a równocze- 
śnie z wielkiem nznaniem wyrażał się o prawo- 
sławiu. Konsystorz udał się do dyrekcji gimna- 
zjum ruskiego, a ta wytoczyła śledztwo, w 
którem wychowaniec bursy  stauropigiańskiej 
zaprzeczył wszystkiemu. Nie jest to jeszcze do- 
wód, iż zeznanie wychowańca 00. Zmartwych- 
wstańców było fałszywe. Ale Diło ztąd bierze 
pochop do uderzenia na Zmartwychwstańców, iż 
bawią się w denuncjacje, iż podmawiają swych 
wychowańców do wszczynania dyskusyj religij- 
nych, aby mieć materjał do denuncjacyj, iż nie 
powinni byli do konsystorza się udawać, lecz do 
dyrekcji gimnazjum, a nie denuncjować pierwej, 
nim śledztwo zostało przeprowadzonem. Ależ aby 
mogło być śledztwo przeprowadzone, trzeba byżo 
pierwej donieść o zajściu. Że zakon katolicki 
ndał się z doniesieniem do konsystorza kato- 
lickiego a nie do dyrekcji gimnazjum, słusznie n- 
czynił, W razie gdyby chodziio o fakt demo- 
ralizujący, ale z religią nie mający związku, 
byłby zakon o0 Zmartwychwstańców udał się do 
dyrekcji gimnazjnm. Bursa staropigiańska zo- 
staje pod kierownictwem księży, podległych kon- 


wa, a może i Warszawy, zaprzeczono twierdze- 
niu mojemu, iż tutejsza dyrekcją gazowa zerwa- 
ła układy z gminą krakowską. Gotów jestem 
przyznać całą słuszność temu formalnemu spro- 
stowanin, bo rzecz sama pozostanie taką, jak ją 
przedstawiłem ; w artykułach bowiem moich jak 
w całej tej sprawie nie szło o to, kto pierwszy 
formalnie zerwał układy, ale kto był powodem 
zerwania, kto miał dobrą wolę ich prowadzenia, 
a kto je zwlekał po to tylko, aby sprawę pozo- 
stawić in statu quo, tj. w warunkach najkorzy- 
stniejszych dla Towarzystwa, a rajnujących dla 
gminy i konsumentów prywatnych. Gdyby mia- 
sto do końca października br. nie było powzięło 
stanow czej pod tym względem decyzji, to obe- 
cnie obowiązująca um wa musiałaby w myśl 
kontraktu obowiązywać na przyszłość. A o to 
też głównie chodziło towarzystwn. Że miastu w 
tej sprawie niepodobna czynić żadnego zgoła 
zarzntu braku dołrej woli, że owszem podostat- 
kiem jej okazało — mamy wiele na to dowodów. 
Wystarczy tu jedea tylko. Wszak miasto przy 
końcu lipca br. ofiarowato cenę kupna zakładu 
w kwocie 237 000 złr., opierając wysckość tej 
ceny na orzeczeniu znawców. Gdyby Towarzy- 
stwo posiadało również odpowiednią dozę dobrej 
woli do pertraktacji, byłoby ze swej strony po- 
dało cenę sprzedaży. Tego jednak nie uczyniono. 
Towarzystwo ani razu nie wypowiedziało wyra- 
źnie swoich warnnków, dając raz po raz wymija- 
jące odpowiedzi, albo zgoła takowych nie udzie- 
lając. Ciągnęło się tak aż do końca września. I 
kiedy już tylko miesiąc pozostawał do fatalnego 
terminu, gdy na nalegania komisji gazowej i ma- 
gistratu, Towarzystwo przyparte do murn musia- 
ło odpowiedzieć, odpowiedziało, ale i tą razą nie 
podając żadnych warunków ze swej strony, lecz 
ograniczając sią prostem odrzuceniem ceny pro- 
ponowanej przez miasto. 

Towarzystwo widocznie licząc mna dobrodu- 
szność i grzeczność pulską, i teraz się jeszcze 
zapewne indzi nadzieją uzyskania jakichś sukce- 
SÓW na drod:e, po której dotąd kroczyło, skoro 
po owej odpowiedzi zamieszczonej w Gaz. Nar. 
i w Czas, i po rzuceniu konsumentom takiej 
ponęty, jaką było ogłoszenie o zniżenin ceny ga- 
zu, nie zaniechało wszakże dotychczasowej tak- 
tyki. I tak, w skutek onych głosów Gaz. Far. i 
w ogóle dziennikarstwa polskiego, jak konsu- 
mentów i gminy krako skiej jeneralna dyrekcja 
Towarzystwa, snać pragnąc pokazać w perspek- 


Nastąpiły z kolei interpelacje, mianowicie no- 
tarjnsza Ramnita, w sprawie żydowskiej i o pra- 
wie wyatawiania wekslów i dwóch włościan: jed- 
nego o szkodliwości podzielności grantów wło- 
ściańskich, drugiego o ustawie drogowej, któ- 
ra mimo niekorzyści obecnej tak długo nie przy- 


tywie nadzieję rozpoczęcia na serjo układów, 
przysyła tu niedawno delegata swego w osobie 
syna jednego z dyrektorów. Rozpoczynają się dy- 
skusje z delegatami miasta, nawiązują się przed- 
wstępne rokowania i pertraktacje, lecz gdy rzecz 


systorzowi metropolitalnemu. Doniesienie więc 
do konsystorza było wskazanem, aby zwrócić u- 
wagę tych kierowników bursy na demoralizację 
jednego z jej wychowańców. 

Dito w końcu woła: Oto widzimy, w jakim 


także z dziennikarstwem Opozycyjnem. Oświad- 
czyłem, że nie przychodzę o „interwiew*, ale 
prosiłem o pozwolenie, abym mógł do publicznej 
podać wiadomości zarysy politycznej sytnacji, 
jak się na nią on zapatruje. 


prawicy jest bardziej składany, winna też trzy- 
mać się solidarnie, zwłaszcza gdy jej większość 
niestety jest słaba. Nie jest to winą rządu Je- 
żeli rząd będzie jeszcze trzy. lata u władzy, to 


i miąboznók zanewne stanie gie taką, iż nie b 
dzie niebezpiecznem,  jezen a TERU 


chodzi do skutkn. Odpowiedzi szan. posła na po- 
wyższe interpelacje były przeważnie wymijające; 
załażwienie bowiem sprawy żydowskiej czyni za- 
wisłym od postępowania żydów samych, nad zby- 
tnią podzielnością gruntów włościańskich ubole- 
wał, o prawie wystawiania wekslów rzekł, że mimo 
szkodliwości nie można ograniczyć tego prawa, 
co zaś do ustawy drogowej dał nadzieję. że mo- 
że kiedyś sejm takową uchwali. 

Sprawozdanie to zupełnie odpowiada rzeczy- 
wistości, daje też wierny obraz działalności sej- 
mowej, która coraz bardziej staje się jałową i 
bez wszelkiej dla kraju korzyści. Bank krajowy 
jest dopiero świetną dekoracją, za którą może 
Się ukrywać i najlichsza gra aktorów — a obek 
tego z całej Czynności sejmu dla krajn nie a nie 
dodatniego. Lecz i najlepszy poseł, a do rzędn 
tych zaliczamy wielce szau. dr. Hoszarda, nie 
poradzi na to nie — bo skład sejmu jest tego 
rodzaja, że niema ani zdolności, ani odwagi, ani 
energii do przeprowadzenia radykalnych zmian, 
tak niezbędnych w naszem położenin, które się 
od roku do roku pogarsza. 

. LJ 
+ 
, Zwracamy nwagę na rozprawy Koła pol- 
skiego, których zarys podaje nasz korespondent 
wiedeński w liście poniżej umieszczonym. Nie 


7. ŻYCIA POETY. 


(Sebastjan Klomowiex.) 
Szkie powieściowy na tle historycznem 
Napisał 
WŁADYSŁAW K. ZIELIŃSKI. 


(Ciąg dalszy.) 

— A w tam! — rzecz wójt — pleoiesz 
wasze dziś tak a jntro inak! — tn nie idzie o 
tarty, tu trzeba stanowczo coś zaradzić — tn 
trzeba stanąć w obronie nie mojej, lecz własnego 
interesu! Bo taki człowiek co to ni szlachcie, 
ni mieszczanin — który bywał aż w Akademii 
krakowskiej — i chce się po nad nami wywyż: 
Bzać — może nam wiele złego zrobić! ; 

— A tak, tego jak się mówi, — ozwał się 
Przytyka — może zostać burmistrzem — wój: 
tem — a wtedy tego jak się mówi byłoby źle. 

— Et, nie pletlibyście sąsiedzi — zawołał 
Jan Lubomelski, — już to i wróg mu przyzna, 
że esłowiek uczony, A %6 tam trochę jegomości 
Wylęgowicza poturbował — no, to może miał do 

o i powody — sresztą PO comu w drogę 

asił, a gdyby nawet został i burmistrzem — 
Sty też wójtem, no to przecież nie by w tem 
pega nie było — przeciwnie — mniej może by- 
łoby śmiecia między nami! 

— Oo słyszę? — rzekł wójt patrząc z po- 
dziwieniem — bronicie tego wichrzyciela? który 
s nikim W zgodzie żyć nie może, mikogo nie 
ucąci — lecz wszystkich lży 1 niepewcami zwie? 

— Wszystkich jak wszystkich, — odparł 
Lubomalski, —, łych co na to zasługują — 
z tem wszystkiem chcecie czy nie chcecie słą- 
chać mej rady, ale powiadam wam, nie mięszaj- 
cie cię do sprawy, 00 wau ani ziębi ani parzy, 


łem mu, że N. 


wszystkiem wypowiada dążności i przekonania 
narodu czeskiego. Większość dziennikarstwa cze- 


Najpierw toczyła się rozmowa nad opozycyj- 
nem stanowiskiem Narodnich Listów. Wykaza- 


. niesą organem czeskiego klu- 
bu, ale dziennikiem niezawisływ, który przede- 


skiego ma sobie za zadanie, popierać politykę 
czeskiej delegacji, a zatem w głównych punktach 
także politykę rządu. Narodni Listy przedsię- 
wzięły sobie i inne, niemuiej doniosłe zadanie: 
napierać i napędzać do większej stanowczości, — 
ztąd pochodzi ich naturalne stanowisko opozy- 
cyjne. Nie zachowują się po nieprzyjacielsku 
względem prawicy, ba owszem usilnie ją popie- 
rają, ilekroć to nie jest ze szkodą obywatelskiej 
wolności. Nie chcą też a żout prix być opozycyj- 
nemi wobec rządu; nie są preokupowane wzglę- 
dem pojedynczych członków rządn, a zwłaszcza 
względem osobistej powagi Taaffego są sprawie- 
dliwe; ale gdy w narodzie czeskim góruje wszę- 
dzie tumanienie i niepokojenie, więc nie dziwne- 
go, że niezawisły dziennik nie milczy. r 

Na to hr. Taaffe: „Owe zaniepokojenie nie 
jest dość udowodnione. Psnom z opozycji zachcie- 
wa się ściągnięcia z nieba słońca i księżyca. D% 
żenia nasze są wspólne, ale dopiąć można tylko 
pomałn i z trudem — ztąd owe tumanienie, któ- 
re zresztą przewidziałem. Dlatego miałem sobie 
za powinność wypowiedzieć z całą otwartością 


Klonowicza nie zmusicje do milczenia — a sobie 
tylko tem zaszkodzicie jeszcze bardziej. — Wasz- 
mość zaś, — dodał Lubomelski, — zwracając się 
do Wylęgowicza — nie judził byś też nikogo — 
obił waszeci — no to nie nowina dla waszeci - 
biją inni —- dla czegoż by i on obić was nie 
mógł? zresztą dla miłego spokoju, kiedy tak 
bardzo o cnocie prawić umiecie, — wybaczcie 
mu waszą krzywdę, — a i Bóg wiele wam wy- 
baczy, — wszyscyśmy grzeszni ludzie ! 

— Aj! tego jak się mówi — odezwał się 
Prytyka — i mnie się tak widzi! 

— Przez Boga żywego, -— zawołał Wylę- 
gowioz podnosząc ręce do góry — co słyszę? — 
I wy stateczny, tak poważny człowiek, wy- 
stępujęcie w obronie tego tam wichrzyciela? 
Wy miłościwy — i szlachetny panie, — pochwa- 
lacie, że pisze tak plugawe rzeczy jak naprzy- 
kład Actis prima? — lnb Philtrona — że o- 
szczerstwa miota na wielebnych ojców, moich 
szczególnych i łaskawych dobrodziel? — i mnie 
pokornego ich sługę tak niemiłosiernie potur- 
bował ? , i 

— Jak to? i wy jony (parem, c EM 

i pijanemu, jak twierdzicie — mówił Lubo- 
melaki daliście się obić? — widać iż musieli- 
ście się poczuwać do winy, kiedy nieważyliście 
się bronić | 

ga Bogać tam był on sam =— odparł 
Wylęgowicz pokornie się pochylając i. ASA 
głosem żałośnym — Chmielowski mu dopomagał, 
a z takim Goliatem, mnie Dawidowi wojować 
niepodobna | 

— Tem gorzej dla was, — rzekł Lubomel- 
ski — widać więc z tego, żeście coś naprawdę 
przeskrobać musieli, kiedy i Chmielowski dopo: 
maga? Klonowiczowi aby wam trochę grzbietu 
przetrzepać. — A zresztą, cóż chcecie abyśmy 
dla was Kłonowicza z urzędu złożyli, zy może 
też i z miasta wygnali ? 

— Ja nie nie żądam, — odparł Wylęgo- 
wicz — ja proszę tylko waszmościów o sprawie- 


własnych pilnował interesów. Dzisiaj nie pora 
po temu ; dzisiaj należy odpierać ataki lewicy 
solidarnie z zaparciem się własnych potrzeb | 
życzeń.“ 

Oświadczyłem hr. Taaffemu, że na prawicy 
zanosi się na nową formację, liberalni posłowie 
bowiem obawiają się, że zapędy klerykałów zmu- 
szą ich dla obrony ntworzyć klub liberalny. 

Hr. Taaffe: „Mojem zdaniem, nie czas po 
temu, kiedy trąbią do atakn. Gdy nastaną lep- 
sze czasy, będzie okazja do rozpatrywania ta- 
kich kwestyj. Dzisiaj musi prawica utwierdzić 
się w swojem stanowisku, ataki lewicy odbijać i 
wspierać rząd rychłem załatwieniem jego przed- 
łożeń, zwłaszcza mających powiększyć dochód 
państwowy, jak podwyższenie cła od nafty, po- 
datek domowy itp. Rząd pozostał sobie wiernym 
od początku do dzisiaj. Idzie swoją drogą wy- 
tkniętą: być sprawiedliwym na wszystkie stro- 
ny. Pragnął uczciwego pojednania; niesłasznie 
wytykają mn, że waśń narodową rozdmuchał | 
swojem pośrednictwem stłumił pojednanie, które 
już było na dokończeniu.“ 

Wskazywałem, że tego zarzntu w Czechach 
nikt nie czyni, nawet przeciwnicy jego. Niemcy 
nigdy na serjo nie chcieli pojednania, gdyż prze- 
dewszystkiem musieliby wyrzec się germanizo- 
wania Czechów, a tego oni się nie wyrzekną, my 


kino beaz% kiarnalra . 


rnewiia ZACZ, i vych- 
wstańcy swoją lm ENa 4 my CO 4 ch, 
samo; rozwija, jak z tego faktn widać, w kie- 
runku obrony nnii i katolickiego kościoła prze- 
ciw propagandzie szyzmatyckiej. I to właśnie 
Ditu i jego zwolennikom się nie podoba. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 
Kraków d. 28. listopada. 


(E) Muszę zacząć od sprostowania omyłki za- 
szłej w ostatniej korespondencji Na początku u- 
stępu o p. Turnau dobrze wydrukowano. 1ż jest 
adjunktem, toż samo powinno być przy końcu — 
zamiast mylnie wydrnkowanego wyrażenia, iż 
jest kierownikiem sądu delegowanego dla spraw 
cywilnych. » 

A skoro już zacząłem od sprostowania, to 
może nie od rzeczy będzie potrącić bodaj słów- 
kiem o odpowiedź daną mi przez dyrekcję des- 
sauskiego zakładu gazowego na dawniejsze ar- 
tykuły moje o stosunkn tegoż zakładu do 
gminy tutejszej, a zamieszczoną w rubryce „Na- 
desłane* nr. 240. Gaz. Nar. W odpowiedzi tej, 
mającej na celu zrehabilitowanie gospodarki des- 
sauskiej w opinii konsumentów Krakowa, Lwo- 


dliwość, i właśnie przybyłem tu z pokorną moją |się nagle po za plecami mówiącego głos Klono- 
skargą, 0 rapt popełniony na mej osobie przez | wicza, który przed chwilą wszedł do izby ra- 
sławetnego rajcę Klonowicza i jego towarzysza | dzieckiej. 


Chmielowskiego. 


Wylęgowicz usłyszawszy głos Klonowicza - 


— Żądaniu waszemu mości Wylęgowiczu, — | jednym skokiem rzucił} się w bok i nie oglądając 
rzekł poważnie wójt, powstając z siedzenia, — |się, z oznakami najwyjs:oso przerażenia pod- 


stanie si $ 
na najbli: 


zadość, skarga wasza jest przyjętą i biegł ku drzwiom wychodu: ym. lecz Klonowicz 
szych rokach sądzić ją będziemy! - |ująwszy go nagle za kołnierz kapoty, powstrzy: 


Wyraźnie stoi napisane w Speculo saconum, że:|mał w ucieczce i prawie sinego ze strachu przed 


„Gwałt kto uczyni, 
gdzieby był pojman* — a dalej też prawo mówi: 
„Gdyby kto miał krzywdę od kogo, 


tedy przedsię ma być sądzon | sobą 


a prawem | Klonowicz patrząc si 


postawił. 
— (Cóż drżysz mości kauzyperdo? — rzekł 
na pociesznie skrzywioną 


tego nie. dochodząc, sam by się tego mścił: tedy|i drżącą postać Wylęgowicza, przecież możesz 
prawo swoje już traci. Bo nikt w swej rzeczy.|być pewien że nie pragnę marnego twego żywo- 
sędzią nie ma być, ani sam sobie sprawiedliwo- |ta, chciałbym tylko abyś dalej oskarżenie twe 
ści działać a gwałtu drugiemu,“ nareszcie też | przeciwko mnie wnosił, przekonałbym się bowiem 
prawo mówi: „Za rany nieszkodliwe, szelągów | w takim razie, czy dobrym jesteś jurystą i c.y 


trzydzieści, a sędziemu za winę szelągów ośm.“ 


nie na darmo tyle lat jesz chleb Ojców Jezui- 


— Nie pragnę nie więcej! — odparł Wylę- | tów? — No mówże wasze dalej — nie sobie 
gowicz kłaniając się nisko, — czcigodny wójcie!|z tego nie rób — że tn przybyłem! No słu- 
nie nie żądam jak tylko ukarania winnego, przy- | cham ? 


tarcia mu rożków jego, “które na rajeckim chle- 
bie odrosły. 


— Nowym gwałtem — odrzekł Wylęgowicz 
szczękając zębatni — stwierdzasz gwałt już raz 


— Ależ, tego jak się mówi — zawołał |na mnie popełniony, to samo już Świadczyć be- 
Przytyka — świadków stawić musicie Mości Wy- |dzie przeciw Waszmo ci! 


lęgowiezu, bo tego, jak si i, b iadków 
niema dowodu | it aiaga 
~ _— Już przecie jegomość Wylęgowicz wie 
lepiej od was mości Przytyko, co ik V 
pada, ażeby udowodnić gwałt. na osobie 
rełniony — rzekł wójt — bądźcie pewni, że 
świadków postawil | 


— A gdzież więcej masz świadków, mój ty 
zacny koczocie? pokaż mi ich, niech i im zaj- 
rzę w oczy bym wiedział » kim mam do czy- 


mu wy- nienia — bo nie lubię grać w ślepą babkę! — 
jego po: |mówił śmiejąc się Klonowicz. A 


— Mości Sebastjanie — ozwał się Lub mel- 
ski przystępując do Klonowicza — puść tego 


— I nie jednego — i nie jednego! — za” |niepewcę, i nie kalaj swej Cn: do- 
a 


wołał Wylęgowicz — wiele mi bowiem na tem |tknięciem takiego pomiotu, co do 
zależy by skarga moja wniesiona do sławetnego |djabłu też zostaw! 


sądu ławniczego, pożądany skutek odniesła Wie- 


a należy 


— Macie słuszność bracie kumie! — zawo- 


lebni a wspaniałomyślni dobrodzieje moi, wiele |łał Klonowicz, puszczając szamocącego się Wy- 
także na tem pokładają i wam szlachetny mo- |lęgowieza, który wyrwawszy -się z żelaznych kle- 
ści wójeie sowicie odwdzięczą, jeżeli tą sprawą |szczy Klonowieza, niezwłocznie z izby radziec- 
tak pokierujecie, aby Klonowicz do surowej po- |kiej wybiegł. 


ciągnięty był odpowiedzialności! 


ja o toż samo was proszę! — ozwał|bie głuche milczenie. 


Po oddaleniu się Wylęgowicza zaległo wiz- 
Wójt, pomięszany nagiem 


| 


doszła do tego punktu, że potrzeba było ułożyć 
czył. Le niami SER Wok delegat oświad- 

Taka droga nie doprowadzi do pożądanego 
przez Towarzystwo reznliatu. Przed paździer- 
nikiem roku przyszłego — jeśli miasto ma być 
oświetlone gazem — zakład miejski gazowy sta- 
nąć musi i stanie na Maślakówce. Mogę za- 
pewnić dyrekcję dessauską, że jeśli rachuje na 
powolność gminy i chęć zyskania na czasie, to 
się fatalnie rozczaruje. Wszystkie kosztorysy i 
plany nowego zakładn miejskiego już są wypra- 
cowane, grunta na Maślakówce zajęto pod bu- 
dowę, która też się niebawem rozpocznie po 
przetrutynowaniu szczegółów z oddzielnych ru- 
bryk kosztorysu i planu Sądząc z dotychcza- 
sowej gorliwości, z jaką dr. Salacbtowski tak 
dzielnie tą sprawą kierował w komisji gazowej, 
można być pewnym, że kwestja oświetlenia ga- 
zowego zostanie tu rychlej, niż się spodziewają, 
rozstrzygniętą z pożytkiem gminy krakowskiej i 
dla przykłada tych wszystkich miast polskich, 
które dotychczas mają doczynienia z Tow. Des- 
sanskiem. 

Dziś w południe na Waweln przed ołta- 
rzem Św. Stanisława odbyło się staraniem mło- 
dzieży akademickiej nabożeństwo żałobne za du- 
szę, nieśmiertelnej pamięci, Adama Mickiewicza. 
Mszę żałobną celebrował ks. kanenik Polkowski, 
który też po skończonem nabożeństwie miał od- 


- = A a 


zjawieniem się Klonowicza, stał nieruchomie za 
stołem radzieckim, wspierając się na czekanie, bo- 
gato srebrem okutym; Przytyka powstał także 
z siedzenia, i z niezwykłą gorliwością przyglą- 
dał się stropowi, z którego na ciężkich żelaznych 
łańcnchach zwieszała się trzyramienna lampa. 
Wieczorek zaś i Wojsławski założywszy ręce za 
pas, ostrożnie, chyłkiem dążyli kn drzwiom. 

Źle robicie — ozwał się nagle wójt 
zwracając się do Klonowicza — sami sobie przy- 
piszecie winę, jeżeli na waszą niekorzyść wypa- 
dnie wyrok, nie dosyć, że dopuściliście się gwał- 
tu, napadając Wylęgowicza wśród nocy i czy- 
niąc mu krzywdę, lecz nadto jeszcze tu w Izbie 
radzieckiej i naszej przytomności podnosicie rę- 
kę na tak zacnego i gorliwego człowieka, jakim 
jest przez was pokrzywdzony! Oj źle będzie mo- 
Sci rajco! — skargę, jaką na was wniesiono, 
skargę, popartą obdukcją, wystawiouą przez dok- 
tora Walentego, mnsieliśmy przyjąć, musimy ją 
rozpatrzyć i sprawiedliwości zadosyć uczynić! 

— Takie skargi — rzekł Lubomelski, zwra- 
cając się do wójta —ja bywszy na waszem miej- 
scn, rzaciłbym pod stół, i nie zwracał na nie n- 
wagi, boć ubliża to nawet godności waszej, aże- 
byście takiemu niepewcy, jak Wylęgowicz. spra- 
wiedliwość czynili; jeżeli Klonowiez tego łotrzy- 
ka obił, to dobrze zrobił, bo niech się nie mie- 
sza do spraw. które go mie dotyczą! I powia- 
dam wam mości wójcie, że i na sądzie tożsamo 
twierdzić bydę, i przeciw sądzenia manifestować 
się nie omieszkam | 

— Ależ zacny druhn! — zawołał Klono- 
wicz — nie łapcie.ryb przed niewedem! — ow- 
szem, niech jegomość wójt nasz, wedle swego su- 
mienia i swej woli postępnje, ja od sądu się nie 
uchylę — owszem pragnę go, bo może nie je- 
dnemu otworzą się oczy i przekonają dowo- 
dnie, z jakim to łotrzykiem miało się do czynie- 
nia| Zresztą „dajmy temu pokój, nie po to przy- 
szedłęm, lecz w innej ważniejszej sprawie, doty- 
czącej. mnie osępiśgi (C. d. n.) 


powiednią przemowę do zebranej tłumnie pu- 
bliezności. Chór muzyczny odśpiewał requiem, 

Wieczorem w Nukiennicach zwykła coroczna 
biesiada artystyczna czyli t. z. wieczorek Mi- 
ckiewiczowski młodzieży akademickiej, z któ- 
rego dochód na pomnik Adama. Jutro zaś 
w teatrze przedstawienie 12 obrazów z Pana 
Tadeusza, układu Wojciecha Kossaka; połowa 
ztąd dochodu pójdzie również na tenże sam po- 
mnik. Jutro też jako w rocznicę powstania li- 
stopadowego — odbędą się w tutejszych kościo- 
łach nabożeństwa żałobne za poległych w 1831 
r. w obronie niepodległości narodowej, a na wie- 
czór zapowiedziano kilka prywatnych okoliczno- 
ściowych zebrań. 

Zapewne w tych dniach otrzymacie okólnik 
prezydenta dr. Weigla w sprawie zebrania fuan- 
dusru na zakupno do Muzeum narodowego — 
vortretu dr. Smolki, dzisiejszego marszałka parla- 
mentu wiedeńskiego. Portret wybornie wykonany, 
jędzia Andrzeja Grabowskiego. Sprawę tę wy- 
padnis poprzeć z całą gorliwością, na jaką za- 
sługuje, aby w tem sposób oddać cześć należną 
t.k znakomitemu mężowi stanu i tak wytrwa- 
łmu obrońcy praw narodowości. Chwila dzi- 
siejsza bardzo się nadaje ku temu, bo wierzę, 
ze zapał, z jakim kraj weźmie do serca tę spra- 


Na konferencji u ministra obrony krajowej, 
która się przed sześcioma dniami odbyła, żądali 
nasi posłowie stanowczo, żeby delegatowi auto- 
nomicznemu przyznano takie same prawa, jakie 
dwaj inni komisarze posiadają t. j. żeby mógł 
głos swój oddawać przy rozstrzyganiu spraw 
spornych. Na to w żaden sposób nie chciał się 
minister obrony krajowej zgodzić. Ztąd wszczęła 
się pomiądzy nim a polskim członkiem parlamen- 
tarnej komisji dla ustawy wojskowej, p. Miero- 
szowskim dość żywa polemika. 

Wymieniony poseł napróżno zwracał uwagę 
ministra, że przyznanie prawa wotowania dele- 
gatowi antonomicznemu w niczem rzeczy samej 
nie alteruje, gdyż rząd mający w komisji asen- 
terunkowej, złożonej z trzech członków, dwóch 
zastępców, zawsze też mieć musi większość. U- 
stępstwo powyższe posiada więc tylko teorety- 
czną wartość, uszanowania dla konstytucyjnych 
form państwa. Głosy doradcze są właściwe tylko 
rządom absolutnym. Tymczasem wszystkie rezo- 
Jutne wywody posła Mieroszowskiego i innych 
naszych na nic się nie zdały, gdyż minister uparł 
się przy swojem, a po długiej i uporczywej kon- 
trowersie zrobił tylko to drobnostkowe ustępstwo, 
iż zgodził się, żeby delegatowi autonomicznemu 
przysługiwało prawo żądania superarbitru w wy- 


wę. uiemałą przyniesie ulgę w chorobie, którą | padku, jeśli zastępcy rządu przeciw jego zdaniu 
jest teraz złożony czcigodny prezydent Rady |uwolnią kogo od służby wojskowej. 


państwa. $ 
Sądzę, że jednocześnie dojdzie też was „Pro- 
jekt statutu dla Muzeum narodowego“ w Kra- 
kowie. Na teraz więc dość zaznaczyć, że projekt 
ten wymaga obszernej dyskusji. To też prezydent 
rozzyła egzemplarze jego wszystkim znakomit- 
szym osobistościom, przebywającym w kraju i za 
granicą, a uznawanym za kompetentnych do po- 
czynienia w tej mierze swych uwag. Co do nas — 
wo zgulzilibyśmy się z autorami projektu w bar- 
dze wielu punktach, a najpierw w tem, że treść 
projsktę nie odpowiada nazwie. Mazenm to, po- 
dług projektu, ma się składać tylko z obrazów 
i rzeźb, wszystko inne, co w sobie zawiera po- 
jęcie Muzeum narodowego, jest wykluczone. Ale 
o tem potem, będzie pono sposobność pomówie- 
ria w najbliższym felietonie, do którego zebrało 
się sporo materjałów polemicznych i opisowych. 
W końcu muszę też wam przesłać dwie wiado- 
mości śenzacyjne: pierwsza dotyczy p. Were- 
zagina, najznakomitszego dziś malarza mo- 
ewskiego, którego „Wojnę* w Wiedniu podzi- 
4 dziś cały świat tamtejszy. Tutejsze Towa- 
„stwo sztuk pięknych wysłało list do p. We- 
zezagina, prosząc go, aby pozwolił sprowadzić 
ą galerję obrazów na wystawę krakowską. 
powiedź, podług wszelkiego prawdopodobień- 
va, będzie zadowalniającą ; podziwiać więc i my 
iziemy utwory, tyle głośne i cenione w Euro- 
', a dla których wstęp na zawsze zamknięty 
caratu, dzięki temu jednemu wyrazowi „nie- 
wde“, który miał wyrzec Aleksander II., pa- 
ac na nie. 

Druga wiadomość — założenie tu nowego 
(ziennego pisma politycznego, które niebawem 
chodzić zacznie na widok publiczny. Redak- 

jego pozostaje jeszcze w stadjum organizo- 
nia się, i chociaż w skład onej wchodzą jak 
ychezag osobistości wam znane, program je- 
ìk dziennika i dążności jego będą dla wielu 
spodzianką., 


Wiedeń d. 27. listopada. 


($.) Koło polskie obradowało przedwczoraj i 
8 prawia wyłącznie nad nowellą do ustawy 
jskowej. W sprawie tej zachodzą pomiędzy 
łem a rządem różnice. Poprzednio donosiłem, 
rząd usiłował na poufaych koian jednak 
udało. Następnie użyto inuej jeszcze presji, 
nianowicie tej, że rząd sr: ministra Zie- 
ułkowskiego poufnie posłom naszym oświad- 
ł, iż w razie, jeśliby się na żądania ministra 
Ony P nie Z i, poda się z tego 
voda do dymisji. Czyby to rzeczywiście nastą- 
0, o tem pozwolę sobie wątpić, jednak groźba 
au wywarła wpływ na Koło przynajmniej o 
e, że Koło na najgłówniejsze żądanie ministra 
'ony krajowej, mianowicie na cztery lata służ- 
w linii się zgodziło. Wprzódy był to najkar- 
alniejszy punkt sporu. Owoż dziś chodzi o 
bniejsze różnice, a te dotyczą tylko dwóch 
'agrafów wymienionej nowelli. Koło żądało 
»zód, żaby do służby jednorocznej byli przy- 
szczeni i ci, którzy wydziałowe Szkoły (Bür- 
schulen) skończyli. T na to żadnym spo- 
em zgodzić się nie chciał. Koło więc i tu zro- 
o ustępstwe, przynajmniej o tyle, że przy roz- 
„wie szczegółowej wniesie poprawkę, aby od- 
ty paragraf nie wyszczególniał pewnych o- 
czonych średnich szkół, lecz żeby władzom 
jskowym na żądanie stron przyznanem zostało 
«wo orzekania, czyli wzięty do wojska, bez 
ględn na to czy skończył niższe gimnazjum, 
szą realną lub też handlową szkołę lub też w 
jle jaką inną szkołę dającą mu odpowiednie 
kształcenie, posiada kwalifikację do służby je- 
ocznej lab nie. W tym kierunku wniesie też 
wue Koło polskie przy szezegółowej rozpra- 
2> poprawkę do $. 21. nowelli, traktującego o 
a przedmiocie. Druga różnica dotyczy para- 


giafu, mówiącego o składzie komisji asenterun- 
kowej. Komisja ta składać się ma z trzech człon- 
ków. a mianowicie: z komisarza wojskowego, ze 
staresty i z delegata władzy autonomicznej. Te- 
mu ostatniemu przyznaje przedłożenie rządowe 
głos tylko doradczy. 


ks. biskup Łukasz golecki, 


Ks. dr. Łukasz Solecki, z rodziny szlachec- 
kiej herbu Ostoja, urodził się w Jawczu 6. sier- 
pnia 1827 r. z ojea Józefa i Katarzyny z Ta- 
bęckich Soleckiej. Pierwsze nauki pobierał w gi- 
mnazjura w Brzeżanach, celując zawsze postępem 
i oddając się im z prawdziwem zamiłowaniem. 
Zostawszy rychło sierotą, gdyż w dziecięcym je- 
szcze wieku odumarli go rodzice, utrzymywał się 
z udzielania lekcji a pomimo to, pomimo młodo- 
ciannego wieku i wątłego zdrowia, zawsze był 
celującym. Po skończeniu gimnazjum powziął 
silny zamiar oddać się służbie kościoła i w tym 
celu wstąpił do seminarjum we Lwowie. W roku 
1845 ukończył dwuletnie studja filozoficzne 
przy lwowskim uniwersytecie a w 1849 wydział 
teologiczny, również ze znakomitym postępem. 
Było to w23 roku życia, na wyświęcenie kapłań- 
skie musiał przeto rok czekać; w 1850 r. został 
wyświęconym. Z pauzy tej skorzystał aby się 
przygotowywać do egzaminów ścisłych doktor- 
skieh. Po wyświęcenin pełnił obowiązki wikare- 
go przy lwowskim kośeiele parafialnym św. 


Marcina, potem kapelana dza 
kiego i katechety arcybiskupa Baraniec 


Koło polskie ustępstwem tem się nie zada- 
walnia i obstaje w tym punkcie przy pierwotnem 
swem żądaniu. Dlatego też postawi przy rozpra- 
wie szczegółowej nad nowellą w Izbie odpowie- 
dnią poprawkę Jeduak wobec okoliczności, że 
klub ezeski postanowił bezwarunkowo popierać 
dotyczące przedłożenie rządowe, może zachodzić 
obawa, że Koło polskie z poprawkami swemi nie 
utrzyma się ani w komisji ani też w pełnej 
Izbie. 

Na dzisiejszem posiedzeniu prócz dalszego 
ciągu rozpraw nad nowellą do ustawy wojsko- 
wej, traktowaną była jeszcze i inna ważna spra- 
wa, a mianowicie wniosek Hausnera, żądający 
utworzenia wydziału medyko-chirurgicznego na 
wszechnicy lwowskiej i wstawienia odpowiedniej 
sumy w budżecie na r. 1883. Nad tym wnio- 
skiem żywa wywiązała się rozprawa. Hausner, 
dr. Euzebiusz Czerkawski i Czajkowski gorąco 
bronili wniosku, przeciw któremu aż czterech 
mowców : dr. Julian Czerkawski, Gniewosz, 
Dzwonkowski i Skarszewski- wystąpiło w szranki. 
Koło uchwaliło wniosek Hausnera 22 przeciw 8 
głosom i zapewne się też postara o jego wyko- 
nanie. 


Z południowych Niemiee d. 25. listopada. 


Mowa tronowa, którą Bismark zagaił nowy 
parlament, wywołała zdumienie w całych Niem- 
czech. Wrażenie jej jeszcze nie przebrzmiało. 
Jest ona dotąd przedmiotem rozpraw i krytyk 
tak po dziennikach jak w prywatnych zebra- 
niach. 

Polityka socjalno-państwowa, przeciwko któ- 
rej naród tak stanowczo oświadczył się w wy- 
borach, niezostała ani zaniechaną, ani nawet nie 
jest odroczoną. Bismark lekcewa: gc rezultat wy- 
borów, zrobił inicjatorem swoich projektów sa- 
mego cesarza, niezdolnego już z powodu starości 
i choroby do kierowania sprawami państwa -- i 
pod jego firmę postawił zuchwały swój plan 
przeca onia wewnętrznych stosunków Niemiec, 

o którego prowadzą wszystkie jego projekta 
monopolów i zorganizowania w ten sposób ro- 
botuików, ażeby w przyszłości stanowili zastęp 


arcy, zupełnie od rządu zależny. Deputowani 
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byli zuchwałą taktyką kanclerza, stawającego 
za tarczą cesarza. Zrozumieli od razu znaczenie 
manewru i przyjęli zimnem, grobowem  mileze- 
niem całą tę część mowy tronowej, w której Bis- 
mark omawiał niektóre projekta do praw, mają- 
cych być parlamentowi po raz drugi w nowem 
obrobieniu przedstawionemi. Oklaski i to słabe 
odezwały się dopiero pod koniec mowy tronowej, 
poświęcony zagranicznej polityce. 

Gdyby można wierzyć kanuclerzowi, sy- 
tuacja nigdy nie była tak pokojową jak obecnie. 

adnej chmurki, żadnego punktu czarnego nie- 
ma na niebie stosunków międzypaństwowych! Z 
horyzontu zaś tego wychyliło się widmo trójce- 
sarskiego związku. Chociaż Bismark nie nazwał 
go właściwem mianem, ukazał przecież swoim 
palcem jego kształty. Nominacja hrabiego Kal- 
nokiego ministrem spraw zagranicznych w Wie- 
dniu nie pozostawia już żadnej wątpliwości, iż 
trójprzymierze zostało wznowione. Tak, jest ono 
faktem, — fakt ten zaś nam tłumaczy ową szor- 
stką odprawę, daną Włochom w delegacjach 
wspólnych przez panów Kallaya i Audrassego. 
Dla Włoch liberalnych miejsca być nie mo- 
gło w związku trójcesarskim, pędzącym przed 
Sobę falę europejskiej reakcji — trzeba więc by- 
ło im pokazać, że się ich Austrja nie lęka a 
gniewy lekceważy. 

Ale, wracamy do wewnętrznych stosunków 
Niemiec, które z dniem każdym stają się więcej 
ciekawemi. Przyjrzyjmy się jak wygląda nowy 
parlament w Berlinie. 

Na prawicy zasiadło tylko 77 deputowa- 
nych. W ich liczbie frakcja niemiecko-konserwa- 
tywna ma 51 posłów (w przeszłym parlamencie 


których prawica niechętnie postępuje za Śmia- 
łym, wojowniczym kanclerzem. Na niej przecież 
wsparłszy się rządzić nie można, są oni mniej- 
szością i projektów Bismarka przeprowadzić nie 
mogą. 
Centrum liczy 110 ultramontanów, jak na- 
zywają powszechnie niemieckich katolików, w 
tej liczbie mieści się 10 welfów, którzy czasami 
rozchodzą się z katolickimi towarzyszami. W 
przeszłym parlamencie centrum miało 104 człon- 
ków, — zyskało więc w wyborach sześć man- 
datów, gdy frakcja czysto rządowa straciła trzy- 
dzieści mandatów. 

Po centrum następują Polacy w liczbie 18, 
poprzednio mieli tylko 14 posłów; dalej Alzat- 
czycy w liczbie 15 (dawniej także 15 zasia- 
dało w parlawencie) i 2 (dawniej 1) Dnńczyków. 
Te trzy narodowościowe frakcje reprezentowały 
bezwzględną opozycję i łączyły się z centrum, 
ile razy ono występowało z absolutną negacją 
przeciwko polityce rządu, uciskającej katolicyzm 
i narodowość. Czy w obecnym parlamencie pozo- 
staną sprzymierzeńcami centrum, jeżeli ono, jak 
się na to zanosi, poda rękę kanclerzowi w jego 
ekonomicznych i socjalnych planach, mających 
na celu spotęgowanie już i tak potężnego rzą- 
du ? przyszłość blizka okaże. 

Sądząc z pewnych oznak, zdaje się, że przy- 
puścić można zmianę dotychczasowej taktyki ze 
strony Polaków. Odsunięcie przez komitet cen- 
tralny wyborczy w Poznaniu kandydatury dr. 
Władysława Niegolewskiego, męża stanu w Po- 
znańskiem, dającego zupełną rękojmię prowa- 
dzenia zasadniczej polityki, było zapowiedzią 
zmiany polskiej polityki w parlamencie niemie- 
ckim Domyśleją się nie bez słuszności, że cią- 
giiąc Się Za centrum na pasku katolickim, 
frakcja polska stanie się oportunistyczną. Jak 
zaś łatwo i szybko z oportunizmu przechodzi się 
na stronnictwo rządowe, nie nawet od rządu 
prócz obietnic nie uzyskawszy, dowodzi historja 
delegacji polskiej w Wiedniu. Bardzo więc być 
może, że owe przyjaźnie i związki z centrum 
doprowadzą do ardzo ciekawego i d«iwnego 
widowiska Polaków, popierających rząd i głosu 
jących wraz z centrum za projektami Bismarka. 
Jest to tem więcaj prawdopodobne, że śŚciśie 
rzecz rozważywszy, jeden tylko Goniec Wielko- 
polski ostrzega przed bezwzględnem zaufaniem 
do katolickiego centrum, inne zaś dzienniki albo 
sa za Ślepem zaufaniem jak Kurjer Poznański, 
albo też jasno nie wypowiadają swojego widze- 
nia rzeczy, jak Dziennik Poznański, 

Wiadomości, jakie otrzymałem z Berlina, 
wspominają, że przewódzcy centrum złagodnieli 
wobec Bismarka — co wtym ostatnim obudziło 
nadzieje, iż ustępstwami niedaleko idącemi po- 
zyska dla siebie to najsilniejsze stronnictwo w 
parlamencie. Negocjacje pomiędzy Bismarkiem a 
Frankensteinem, jednym z naczelników centrum, 
pochodzącym z połndniowych Niemiec — już się 
podobno rozpoczęły. Jeżeli nasi posłowie posta- 
nowili prowadzić oportunistyczną politykę, to 
niechże ją prowadzą rozumnie i bacznie, aby 
kraj rzeczywisty miał z niej pożytek; niechaj 
wcześnie umówią się z Windhorstem i innymi 
menerami partji katolickiej o warunki dalszego 
wspólnictwa i skłonią ich, ażeby od rządu za 
zmianę frontu uzyskali cofnięcie rozporządzeń, 
wydanych przeciwko językowi polskiemu w szkole 
i urzędzie. 

Ale, idźmy dalej w kreśleniu fizjonomii par- 
lamentu. 

Po lewicy siedzą poczynając od jej krańca : 
13 socjalistów, dawniej było ich tylko 10; 8 de- 
mokratów, dawniej byłó 4; 63 deputowanych par- 


tii naołąparcejy duw) byłu ivu LYIKO 24; 4 
secesjonistów, dawniej 19; 15 nacjonal-liberałów, 
dawniej ich było 65, i 7 luźnych liberałów zmie- 
niających barwę, jak Bockum-Dolffs i Falk, były 
minister. 

, Co uderza najwięcej po lewicy, to stopnie- 
nie partji niegdyś tak potężnej jak nacjonal-li- 
berały, posiadającej większość w parlamencie do 
liczby 15. Przy ich to pomocy Bismark rządził 
i bił sąsiady. Dzisiaj chcą warunkowo popierać 
Bismarka, lecz on żąda od nich bezwarunkowego 
poddania się Przyzwyczaił się do ich posłu- 
szeństwa, więc nimi pogardza i zostawia im do 
wyboru albo służalstwo albo swą niełaskę. Za- 
wsze przecież liczyć może na tych piętaastu, na 
owe resztki i szczątki partji, która kuła prze- 
ciwko Polakom prawa ucisku. Nie mają oni na- 
wet tego znaczenia w parlamencie co Polacy, 
którzy dziś są od nich liczniejsi. 

Secesjoniści są to odszczepieńcy od national- 
liberałów i od Bismarka. Targują się z nim cią- 
gle o warunki popierania jego polityki. Bismark 
przecież sądzi, że zmusi ich swojem kokietowa- 
niem ultramontanów do zupełnego mu odda- 
nia się. 

W najlepszym razie rząd po lewicy może 
mieć za sobą 52 deputowanych, zaliczywszy już 
w tę liczbę 1 owych 7 luźnych jak Falk libera- 
łów; że zaś po prawicy ma 77 stronników, wy- 
pada razem 129 deputowanych, gotowych popie- 
rać politykę Bismarka. Rząd więc nie ma więk- 
szości w parlamencie, lecz co gorsza, żadne 
stronnictwo jej nie posiada. Gdyby frakcje lewi- 
cy połączyły się i zyskały narodowców, uzyska- 
łyby może potrzebną większość 199 głosów. Tak 
jednak wielkie są pomiędzy niemi różnice i tak 
wielkie nienawiści, iż ani przypuścić można sta- 


było ich 58), frakcja zaś wolno-konserwatywna |łego zsolidaryzowania się sprzecznych z sobą li- 


26 (dawniej 49). Oto jest właściwa partja rzą- 
dowa, na którą Bismark prawie zawsze liczyć 
może; powiadammy: prawie, są bowiem kwestje, w 
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beralnych żywiołów. 3 
W takiem położeniu, przy takim składzie 
stronnictw i frakcyj, nie pozostaje nic innego jak 
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akademiekiem, już jako doktor św. teologii. Do- 
ktorat złożył cum summa laude w 1854. Jako 
katecheta dbał nietylko o umysłowy rozwój mło- 
dzieży ale o jej umoralnienie, wspomagał bie- 
dnych uczniów, rozwijał poczucie koleżeństwa, to 
też z rzewnem uczuciem żalu żegnała go mło- 
dzież gdy się dowiedziała, że się habilitował na 
uniwersytecie lwowskim ze stndjum biblijnego i 
z języków orjentalnych. Miała ona stracić uko- 
chanego nauczyciela i sterownika swego, mistrza 
i ojca, to też mówiła przez usta swego delegata: 


Żegnaj nam, żegnaj, o mężu światłości, 
Mężu posiewu dobrego, 
Ty nam świeciłeś śród życia ciemności 
Pochodnią światła Bożego, 
Po raz ostatni dziś w naszem gronie 
Przyjm dzięki po dobrej woli ` 
O mężu boży! Oko w łzach tonie 
Bo to nas boli — ach! boli... 
Dzięki Ci mężu, dzięki Ci z dnszy, 
I cześć Ci w naszej pamięci ; 
A łzę, co dziś nam w okn się Kręci 
Niechaj nadzieja osuszy : 
Albowiem dzisiaj naród Cię woła 
Do świetniejszego zawoda, 
Abyś Pańskiego chwałę koscioła 
Mnożył wraz z chwałą narodu. 


stępca profesora studjum biblijnego i języków o- 
P ach, a od roku 1861— 1865 jako zwyczaj- 
ny profesor tych przedmiotów. W czasie tym 
piastował w 1863 r. godność dziekana wydziału 
teologicznego a W 1864 został rektorem uniwer- 
sytetu obranym. Tegoż roku obrał go arcypasterz 
dyecezji na radcę konsystorjalnego w sprawach 
małżeńskich. Oddawszy się wyłącznie sprawom 
uniwersyteckim, dokonał w wolnych od licznych 
zajęć chwilach przekładu „Etyki katolickiej“ 
dzieła dr. Martina, potoczystym i pięknym języ- 
kiem, którego jest mistrzem w całem tego stowa 
znaczeniu. Gdy w roku 1865 postąpił na godność 
kanonika kapituły lwowskiej, kolegium profeso- 
rów teologicznego wydziału składając mu powin- 
szowanie z powodu nowej godności, wyraziło 
pełne uznanie za znakomite jego usługi, które 
oddał uniwersytetowi tak wykładami ściśle umie- 
jętnemi jakoteż wzorowem postępowaniem wobec 
młodzieży i kolegów, staraniem o wzrost uni- 
wersytetu i o ład i porządek gdy był jego re- 
ktorem. „Grono profesorów liczy sobie za zaszczyt, 
że wielebność Waszą liczyłe w poczet kolegów 
sp l kończy się pożegnanie dziekana wy- 
ziała. 


Żywot ks. doktora jest ściśle związany z 
wychowaniem młodzieży, to też i na nowej go- 
dności kanonika metropolitalnego, „piastuje on 


W roku 1859 rozpoczyna ks. doktor zawód |tWardy i trudny urząd rektora seminarjum kle- 
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wytwarzanie większości za pośrednictwem kom- 
promisów. Biegłość Bismarka w tej sztuce jest 
dawno znaną. Nikt lepiej od niego nie potrafi 
szczuć na siebie stronnictw i wyzyskiwać ich po 
kolei. Że Bismark potrafi sobie wytworzyć sztu- 
czną większość, jest bardzo prawdopodobne. Musi 
on być pewnym, że mu się uda jego ekspery- 
ment, skoro w mowie tronowej zapowiedział 
przedstawienie projektów, przeciwko którym każ- 
de stronnietwo pojedynczo wzięte najmocniej się 
oświadcza. Będzie je więc mieszał z sobą i u- 
kładał do gry, dopóki wszystkim nie da mata. 
Jedni tylko postępowcy są nieprzejednani, prze- 
ciwko nim więc ostro musi stawać, przeciwko 
nim wyprowadzać najcięższego kalibru działa 
swojego politycznego konceptu. 

Działanie postępowców może być tylko ne- 
gacyjne, będą przeszkadzać i psuć szyki Bismar- 
kowi, lecz sami nie dodatniego nie stworzą. Za 
słabi są do przeprowadzenia w instytncjach pań- 
stwowych swojego programu. Każdy bowiem ich 
wniosek nietylko przez rząd lecz 1 przez inne 
liberalne partje będzie zwalczany. 

Przy takiem rozbiciu i niemocy stronnietw 
parlamentarnych, nie pozostawało, powtarzamy to 
jeszcze raz, innej drogi do wybrnięcia z chaosu, 
jak ta właśnie, którą wybrał Bismark Reznltat 
wyborów nie zmuszai go więc bynajmniej jak w 
Niemczech mniemano do ustąpienia, ale przeci- 
wnie utwierdzał go przy władzy — i to nam 
tłómaczy ów ton pewności, jaki się przebija z 
mowy tronowej, przez niego napisanej. 

Ukonstytnowanie się biura parlamentarnego 
było pierwszem jego zwycięztwem. Lewica zosta- 
ła zupełnie pominiętą, zostali tylko uwzględnie- 
ni konserwatyści i centrum. Centrum nie kusiło 
się o władzę prezydenta. Za jego więc zgodą 
wybrany został konserwatysta v. Levetzow, pre- 
zesem parlamentn. Jest to kreatnra Bismarka. 
Otrzymał głosów 193, — gdy na jego współza- 
wodnika, kandydata lewicy liberalnej v. Stauf- 
fenberga padło głosów 148. Pierwszym wicepre- 
zydentem został Frankenstein, członek centrum, 
otrzymał głosów 197, — gdy na kandydata na- 
cjonalliberałów Bende padło wotów 136. Na dru- 
giego kandydata wybrano znowuż konserwaty- 
stę Ackermana. Klęsza lewicy jest dotkliwą, po- 
mimo sukcesu w wyborach, obchodzą się bez 
niej. 

Głosowanie to jest bardzo ważne, ono nam 
bowiem wskazuje jak w przyszłości łączyć się 
będą stronnictwa przy wotowaniu. 

Przedłużenie przez parlament małego stanu 
oblężenia w Berlinie na rok jeden, jest drugiem 
zwycięztwem Bismarka. NSocjaliści, którzy spo- 
dziewali się folgi, zostali zawiedzeni. 

Obecnie toczą się za kulisami umowy pomię- 
dzy Bismarkiem a centrum. Zgoda prawdopodo- 
bnie nastąpi, z obu bowiem stron jest skłonność 
do ustępstw. Gdy już porozumienie będzie bliz- 
kie, Bismark wypowie wielką mowę, w której 
obszernie wyłoży swoją politykę socjalno - pań- 
stwową. Polityka ta da hasło do ogólnej reakcji. 
Absolutyzm rządów -- oto jest ostatni wyraz 
socjalizmu państwowego Bismarka. 


Święta liga. 


Jeden z dzienników francuskich podaje nie- 
które szczegóły o działalności „świętej ligi“, za- 
wiązanej w Petersburga dla zwalczania nihili- 
zmu, — ligi, która jak głoszą, postanowiła nie 
wzdrygnąć sie nawet przed użyciem skrytobój- 
czych narzędzi: sztyletn i truviżiiy, byle. wytę- 
pić szerzącą Się wrogą caratiowi i społecznemu 
porządkowi ideę. Szczegóły to mamy wszelkie 
prawo przyjąć z pewnem niedowierzaniem; 
owszem cokolwiek znajomości stosunków miejsco- 
wych ukazuje nagromadzone w artykule fran- 
cuskiego pisma fakta jako bezpodstawne i wręcz 
tałszywe. Notujemy jednak rzecz tę z obowiązku, 
aby nie pominąć objawu, który w tej chwili 
wzbudza interes powszechny, a który z powodu 
nowego w Petersburgu zamachu na tem większą 
zasługuje uwagę. 

Faktem niezaprzeczonym jest, że istnieje 
„święta lga“, tajemny antinihilistyczny związek. 
W państwie nieskończonego zamętu i bezładne- 
go chaosu, gdzie wszelkie nieprawdopodobień- 
stwa w każdej chwili mogą przybrać kształty 
nagiego dokonanego faktu, prawdą być może, że 
członkuwie tej ligi są uzbrojeni nieograniczonem 
pełnomocnietwem w zakresie władania życiem i 
śmiercią jednostek, podejrzanych o chęć zaburza- 
nia społecznego porządku, ) 

Nie dziw1 też nikogo, że na czele ligi stot 
brat cara w. ks. Włodzimierz, jako prezes hono” 
rowy. Z założycieli wymienia pismo francuskie 
zaane osobistości, jak : hr. Szuwałow, hr. Wo- 
roncow - Daszkow, hr. Ignatiew,, ES- San Donato 
i br. Giiusburg. Zarazem donosi, że liga z do- 
browolaych składek złożyła już kapitał przewyż. 
szający sumę 5 milionów franków, do użytku na 
cele tropienia i wykrywania nibilistów, Ks, Wło- 
dzimierz miał się przyczynić do tej sumy udzia- 
łem 80.000 fr., Woroneow-Daszkoy sumą dwóch 
milionów, hr. Szuwałow 40v.000 fr, a ks. San 
Donato ma dawać rentę roczną 80.020 franków. 
Owoż tu traiiamy na rzeczy co najmniej dziwne. 
Ks. San Donato jest kompletnym bankrutem .go- 
niącym ostatkami majątku. 

„_ W ogóle wymienieni członkowie ligi nie 
wyjmując w. ks. Włodzimierza są tak zadłużeni, 
że nawet rubla daćby nie mogli na cele ligi. — 
Zdaje się zatem, że udziały, z jakiemi figurują 


ble bożej kapłanów, ale zarazem i prawych sy- 
nów ojczyzny. Umie dobrać sobie światłych po- 
mocników, oddanych z całem poświęceniem służ- 
bie kościoła i kraju, a sam sprawnje rządy z e- 
nergią godną podziwu. Kto zważy, że są to cza- 
sy, w których coraz to mniej młodzieży z po- 
święcenia udaje się do seminarjnm, pojmie jak 
trudnem jest stanowisko rektora, jak mozolną 
praca nad wychowaniem alumnów. Ksiądz rektor 
zna młodzież na wskroś, przenika charakter a- 
lumna, umie go odwieść od zamiaru zostania 
księdzem, Skoro alnmn nie czuje prawdziwego 
poświęcenia, umie podnieść upadłego na duchu, 
zachęcić do wytrwania w chwalebnej służbie bo- 
żej, skarcić zuchwałego, dobrocią i grożbą wpły- 
nąć na szlachetne i wyższe instynkta młodzieży. 
Karność i rządność, ojeowska pieczołowitość i 
miłość robią go prawdziwym ojeem młodzieży. 
W murach i poza murami seminarjum, w kraju 
i za granicą, w Wiedniu i Rzymie, odczuwa mło- 
dzież ten wpływ dobrotliwy. 

Członkiem Rady szkolnej jest ks. rektor od 
r. 1866 t. j. od początku powstania tej instytu- 
cji, powołany na tę godność przez cesarza. 
Wkrótce potem zostaje prałatem. W kapitule 
piastuje godność scholustyka. W r. 1880 zostaje 
nominowany szambelanem dworu papieskiego, w 
tymże roku ża jego iniqjatywą założono Bonus 


przy lwowskiem gimnazjum | profesora uniwersyteckiego. nasamprzód jako za-|ryków, który piastuje do tej chwili. Wychowu-|pastor, Towarzystwo, mające za zadanie budo- 


e on całe pokolenia wzorowych, oddanych służ 


członkowie ligi w powyższym wykazie, będą po- 
kryte ze skarbu państwa. Dziwnem też W 
się muasi, że bogaty semita br. Giinsberg, nie 
dał ani kopiejki! 

- Święta liga na pierwszem posiedzeniu swem 
miała powziąć następujące uchwały : 

1. Przedewszystkiem Petersburg jako siedzi- 
ba rządu, musi być uwolnionym od *burzliwych 
elementów, przy pomocy środków administracyj- 
nych (t. j. zesłania na Sybir i t. p). 

, 2. Należy podjąć powszechne w całym cara- 
cie ściganie socjalistów i wolnomyślących w dro- 
dze ustawowej i policyjnej. Socjalistów i wolno- 
myślących bez różnicy oznacza liga jednem mia- 
nem nihilistów. 

3) W tajemnej, rozpaczliwej walce przeciw 
ukrytemu, a rozpaczliwych też. środków używa- 
Jącemu wrogowi, należy walczyć jego własna 
bronią; w koniecznym razie trucizną, sztyletem 
i dynamitem. 

4. Trzeba się starać o przystęp do tajnych 
związków nihilistycznych; tworzyć fałszywe ste- 
warzyszenia rewolucyjne i w tę* pułapkę wabić 
prawdziwych nihilistów. 

5) Każdy, kto wytropi niebezpieczne ind;- 
widuum, otrzyma sowitą nagrodę pieniężną. 

Z uwagi, że najniebezpieczniejszymi wro- 
gami rządu są przebywsjący za granicą nihili- 
ści, dlatego skazuja się na śmierć ks. Krapotki- 
na, Stefanowicza i Deutscha. Wyrok ten ma być 
spełniony przy pierwszej nadarzohej spósobności. 

Liga starała się wciągnąć w grono swych 
członków także jen. Skobelewa w Jen. Skobelew 
wymówił się jednak od tego, zwróciwszy uwagę, 
że kiedy wstępował do służby, złożył przysięgę, 
że nie będzie należał do żadnego tajnego stowa- 
rzyszenia. 

O świętej lidze, która otacza się, całkiem 
naturalnie, wielką tajemniczością, krążą najdzi- 
wączniejsze anegdotki Musimy. tu przytoczyć. je- 
duą, wylęgłą na bruku petersburgskin. Owo} 
mówią, że hr. Woroncow Daszkow tak się prze- 
jął misją antiuihilistyczną, że postanowił konie- 
cznie złapać choćby jednego nihilistę. W tym 
celu przebrał się za chłopa i zaczął się włóczyć 
po Petersburgu. Pewnemu policjantowi, który go 
zobaczył, zdawało się, że chłop ma za eleganckie 
maniery, a gdy go zagadnął, był pewnym, że za 
chłopa przebrany pan, jest... nihilistą. Areszto- 
wał go więc. Hrabia bronił się — przypadło kil- 
ku innych policjantów, i zmaliretowanego człon- 
ka świętej ligi zawleczono na policję. Tam do- 
piero wyjaśniła się sprawa. 

Ale wróćmy od farsy do rzeczy które mają 
choć pozór prawdopodobieństwa. ĆCarowa także 
rozwija sztandar walki przeciwko nihilizmowi 


w sferach niewieścich. Szczególnie walczy ona - 


przeciwko wyższym instytutom naukowym żeń- 
skim, które mają być siedliskiem nihilistek. U- 
czennicom medycyny zabroniono zwiedzać kliniki 
szpitalne, z wyjątkiem szpitala Obuchowskiego, 
gdzie znajdują się ha na najniebezpieczniej- 
sze choroby infekcyjne. Kandydatkom niepozosta- 
je teraz nie innego, jak albo porzucić studja, albo 
narażać się na prawie niechybną śmierć od 
choróbzaraźliwych. 


Vosk wii. 


Z Petersburga piszą do`Qasety Koelońskiej:: 

„Mamy obecnie w stolicy trzy piama' rowolu* 
cyjne: Narodnaja Wolia, Ceornyj Ferediuł, 1 Zierno 
Dodawszy do tego kiikanaście broszur i Inzia io- 
klamacyj, wydanych oatatniemt czasy, będziemy 
mieli wyobrażenie o niezmordowane; czynkości ni- 
hilistów, Według tego co pomienione pisma jasno 
i otwarcie »apowiadają, należy się lada chwila'epo- 
dziewać nowej katastrofy. Pismo Zierno, które nie- 
dawno poczęło wychodzić i jest redagowane w to- 
nie popularnym dla ludu, ma na celu przeciwdzia- 
lać wydawauemu przez rząd pismu ludowemu Go- 
miec wiejski. Autor zamieszczonego W Ziernie artyku: 
kału „moskiewskie życia”, radzi szytelaikom, aby 
plwali na Gońca irzncali go do błota, W. Ziernie 
używają agitatorowie znowu starego wypróbowane. 


go środka, aby podbudzać luł prze iwko klasie po” 


siadsjącej; opowiadają na nowo wszystkia grzechy 
panów, okrucieństwa jakich dopuszczali się na pod- 
władnych. i Przypominają że carowa Katarzyna da- 
ła panom prawo dowoln go rozporządzatia kobie- 
tami i córkami swych poddasych, I dzisiaj, pisze 
Zierno, mało lepiej się dzieje, a Aleksander I. 
zniósł „te prawa” nie z łagoduego serca, ała z bo- 
jaźai przed judem, który byłby się i sam nsamo- 
wolnił, gdyby byłcar tego nie uczynił. 


O panującym carze wyraża się Zerne w taki 


Sposób, że niepodobna tego powtórzyć, i kończy: 
Tak, wszystkie (tu następuje odpowiedni przymio- 
tnik) muszą poznać mię Z ogniem|!.. Pismo to dtu- 
kowanom jesc w druiarni towarzystwa „Zemlia. i 
Wolia*. Numer kosztuje 3 kopiejki. i 

Car powróci do Petersburga dopiero w poło- 
wie stycznia. Swięta Bożego Narodzenła przapędzł 
jeszcze w Głatczyni. Za przybyciem cara do Pe- 
tersbu:ga pałac Apiczkowa ohsadzony będzie dniem 
i nocą strażą pałacową, złożoną z 100 najwytra- 
wniejszych policystów, z których każdy pobiera naj- 
mniej 50 rabli miesięcznej płacy. 


WYK 


wać kaplice i dopomagać parafianom ds budowa- 
nia kościołów. 
Z godności zaznaczyć wypada, że w r. 1866 


był członkiem Rady miejskiej, w r. 1864 zaś po-. 


słem na sejm krajowy jako. rector maguificus 
wszechnicy lwowskiej. zi 

Ks. prałat jest w sile wieku, liczy” lat bd. 
Pojmując surowo obowiązki kapłana a zwłaszcza 
duszpasterza i księcia kościoła, przyjmuje nomi- 
pację, o którą zresztą żadnych starań, żadnych 


nie robił zabiegów, 4 uczuciem rzewnego- žalu: 


jakby powątpietyania, że abowiązek biskupa jest 
nad jego siły, Że muże nie sprosta wysokiemu 
zadaniu, jakie wkłada nań: kościoł =i ojczyzna. 
Jest to charakterystyką niepospolitych umysłów, 


że wysokie obowiązki, jakie na się wziąć mają, 


stawiają ponad „Wszystko. inne, ponad ambicję, 
zasługi, godności, słowem p wszystko ‘co 
egoistyczne i znikome. Wierzymy mocno, Że u 


męża nieposzlakowanej czci i sławy, żelaznej 


woli i energii, a niezawisłego charakteru, który 
nigdy nie szedł w usługi koteryjne, który go- 
dność kapłańską pojmował jako 'przodowniezkę 
narodu, że u takiego męża hasłem jest zawsze 
„Bóg i ojezyzna.* Oby mu Bóg dozwolił spro* 
stać tym rzeczywiście trudnym obowiązkom, ja: 
kie w tej chwiłi nań wkładają „Bóg i ojczyzna”, 
te hasła jego żywota. 
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Krotte ziejętowe. 1 zamiejscowa. 


nas 29. listopada. 


* Termometr wskazywał dziś, zero z rana, Š 
opai °w południe, przy nadzwyczaj. pięknej F0- 
ydzie. : 
* Teatr. Wczoraj znowu przedstawiano lich a 
rę Mosera „Harun-al-Raszyd,* Owoż w celu t- 
tpełnieria poprzedniej naszej recenzji, podnieść mu- 
my wyborrą gre zdolnego naszego artysty P. a- 
wskiego. W ropórtosrzu kreacyj Mozerowskich 
worzył jnż on dwie postacie, pod każdym wagle 
„m skończone. Jego bibliotekarz w „Spirytystach 
st arcydziełem W swoim rodzaju, *. Jego wolty- 
r w „Harmn-al-Raszydzie* nie nateptje w niczem 
mtej postaci. Mając zaś także ne oku kilka in- 
ych wyborzych kreacyj tego młodego artysty, mu- 
my go postawić w rzędzie pierwszorzędnych ta- 
ntów naszego personalu teatralnego. 
* izba handlowa i przemysłowa wybrała na 
wego delegata do zarządzonej w ministerstwie 
indin ankiety w sj rawie taryf kolejowych, członka 
rego Karola Gromana- Ztąd wielki rwetes w cen- 
alistycznych dzieanikach wiedeńskich, że nie wy- 
'ano jakiege geschiftemana, 
* 'Habożaństwo żałobne za poległ ch w walce 
1830 31 odbyło się dzisiaj o godz. 10. rano 
kościele 00. Dominikanów, przy n-der licznym, 
k się można było spodziewać, udziale publiczności, 
rej główny Eoutyngens stanowiła „młodzież aka- 
micka. Nielitxuj jeż Wwaterani z r. 1831 zajmo- 
ali piórysze rzędy ławek. Msgę żałobną przy 
telkim lecza odprawiał ks. Florenty Likendorf, 
wnocześnie czytano msza przy bocznych ołtarzach. 
r środku koś.io'a wznos? sie skromny katafalk. 
> skofńczonem nabożeństwie odśpiewano pieśni re- 
gijno-narodowe. 
* -Do dyrekcji Tow. sztuk pięknych. Jak: nam 
'Mvszą (vide: dzisiejszą korespondencję z Krako- 
4) krakowskie Towarzystwo sztnk pięknych wy- 
sowało prośbę “do malarza Wereszczagina, aby 
zysłał swoje obrazy na wystawę do Krakowa. 
»respondent nasz twierdzi, ż8 jest wszelka nadzieja, 
Weregzczagia do tej prośby się przychyli. Na- 
tałoby, aby i tut-jsze towarzystwo sztnk pięknych 
starało się o wystawę tych obrazów, co, wedłng 
s, skoro Weraszczagin zgodzi się nu wystawę w 
sakowie, łatwo może przyjść do skutku. 


* Dengrement, w skutek objawionego życzenia 
zez wieln melomauów naszego miasta, postanowił 
jutrzejszym koncercie zagrać słynną i cudownie 
akna Legandę Wieniawskiego, Dzięki temu, cały 
rat muzykzlay lwowski będzie miał wyborną spo 

bność do porównania gry tego endownego dzie- 
a z grą ewego nieodżałowanego mistrza. 

* Zasklapienie Pełtwi. Grono obywateli miasta 
sowa złożyło wezoraj na ręce pana prezydenta 
soińskiego oterię na zasklepienie Pełtwi od statny 
t, Michała do placu Gołuchowskich i wybadowanie 
ali xa tem mitjseu. Cieszy nas niewymownie 
k dodatni objaw, iż krajowe kapitały włożone zo- 
ang w to przedsiębiorstwo tak dla miasta nżyte- 
ne. 

* Towarzystwo łyżwiarzy donosi w skutek za- 
spokojenia, które powstało między miłośnikami 
ortu łyżwiarskiego, że zarządzone pogłębianie 
awn na Sznmanówce nniemożebni na czas nawo- 
ienie tegoż — iż wszełkie trndności w tej mierze 
atały nsnnięte, a skoro tylko utworzy Się lekka 
ornpa lodowa na stawie, zostanie oddany do nły- 
u publicznego. 


* Sara Bernhardt w Odesie Znakom tą arty- 
stkę francuską spotkał w Odesie, dokąd ndała się 
występy gościune, bardzo niemiły przypadęk a 
zwisko stało mię hasłem antisemickich zaburzeń, 
o donosi telegram z Odesy: Sura Bernhardt przy. 
ła tałaj dnia 25. bm. Na dworcu zgotowano jej 
ietne przyjęcie. Wieczór grała „Damę z kamelią 
mywołeła między publicznością prawdziwy entu- 
ejazm, kiedy jednak powracała do hotela — po- 
dlstwo powóz obrząciło kamienia mi. — 
ia pagtępnego 26. b. m. wybuchły rozruchy prze- 
w żyłem a hasłem ich było, że Sara, żydówka, 
sploatuje mieszkańców i że żydzi spowodowali 
drożemie miejsc w teatrze. Wybijano szyby i na- 
danó domy. W Odesie panuje wielkie wzburze” 
3; chwilowo zapanował spokój, obawiają się je- 
ak dalszych zaburzeń.* Awantury te z Sarą Bern- 
rdt fłustrnją wybornie, jak pospólstwo moskiew- 
ie łatwo się daje użyć do wszelkiego rodzaju wy- 
yków. Sara Bernhardt jest chrześcianką, wystar- 
yło jednak jej imię i to, że przedsiębiorstwo to 
it w peku żydów, aby podburzyć przeciw niej tłn- 
y, Które z pewnością do teatru nie chodzą i któ- 
ch wale pedrożenie miejsc w teatrze nie dotknę- 
Dziemniki wiedeńskie trąbię na alarm, Tagblatt 
iieścił wstępny artykuł o tem zajściu, gwałt o- 
omny — % Sara raptem stała się osobistością — 
lityczną .. 
* Wydział Czytelni akademickiej składa niniej- 
sm gerdeczne podziękowanie wszystkim panom, 
brzy mdziałem swoim przyczynili się do uświet- 
»nia więdkorkn Mickiewicza a mianowicie: p. dyr. 
kulemu SA Kierownictwo artystyczne ezęści mu- 
kalnej; p. Weselaczyńskiemn i amatorom z To- 
rzystwa muzycznego za udział w części muzy- 
lneją p. dr. (iesielskiemu za bezpłatne dostar- 
Baie kwiarów, szanownej reprezentacji: miasta 
Vow% ra pozwolenie użycia sali ratuszowej, 
Ą.kaucelarji wydziału: St. Pepłowski, przew. 
Dstarzewski- Barański, sekretarzi. 
* |huzsńfi imipnia Daieduszyckich począwszy 
80. t. m. jest otwarte dla publiczności, środa i 
bota od godz. 115 do 3., “w niedzielę od 10. do 
Łej. z i 
* Komunikaqja. w. mieście. 04 dłaższego 
asu Biepodobna przejść wieczorem trotoarem. w 
nku obok głównego składu tytoniu, gdzie istnieje 
len £ wiedeńskich bazarów, Właściciel tego skła- 
taich tewarów urządził wewnątrz efektowny 
rtal i wystawę, którą wieczorem oświeca nie ża- 
ac Sźrnmienia gazowego. Przed tą wystawą gapi 
| wieczorem mnóstwo przechodniów, tak, że przej- 
e abaolntnie jest= niemożliwem. Niedogalność ztąd 
Mmikfjąca jest tem większą, Ż8 Miejsce oknpowane 
tez Wapiące się gromady, leży na trakcie głównej 
mańikacji w znieście; Policjant zaś, którego inter. 
maja wiele mogłaby tû pomódz, stol w tem miej- 
n jak posąg skamieniałej obojętności — wyjąwszy 
fpadlków, w których go wcale nie widać. Podobne 
We £ipory rúchu w godźimaeń wieczornych istnieją 
kże i na ulicy Halickiej przed kilka wystawami 
jppofjni. Możeby wałno było prosić o wolne przej. 
FA. 1 


| JƏpnisko“ stowarzyszenie drukarzy lwowskich, 


Rądza w przyszłą "niedzielę t. j. 4. grudnia na 


Khód fandnszu stowarzyszenia w sali „Gwiazdy” 
kr amatorski. Przedstawienie składać się będzie 
Krzech ntworów oryginalnych polskich; w progra” 
R jast wesoła komedja Koriebrodzkiego „Stryj 
Łyjeghał" wyborna krotochwiła se śpiewami „Pio- 
ka wujaszka* hr. Fredry, i wreszeje poważny pa” 
lotygmy dramat A. Urbańskiego „Dramat jednej 

"a W. przedstewienin tem wszmą dział siły 
dtorgkie z grona stowarzyszenia. Wybór rzeczy 
Mileżnych świadczy bardzo pochlebnie o zamiło- 
o è s k s 


wanią. amatorów do literatury awojskiej, a zamiło- 
wanie to zanługnje na jak najszczerszą zachętę i 
jak najszczersze poparcie. 


przedstawienia Sary Bernhardt w Peszcie i dwa 
we Lwowie przyniosły jej razem 147.000 franków. 
Z tego Peszt 80.000 fr. a Lwów 67.000 franków !... 
Pooieważ prawdopodobnem jest, że artystka nie 
wywiozła ze Lwowa o wiele więcej nad 6.700 fr., 
przeto wszystkie sumy, jakie rozgłaszają niektóre 
dzienniki jako miarę powodzenia, zredukować na- 
leży przynajmniej o jedno zero, przyczepione dla 
większej reklamy. 


Bernbardt we Lwowie, podaje kijowska Zaria. — 
Lwów zdziwić się może! Czytamy w tym dzienui- 
kn, że na cześć francuskiej artystki urządzono tu 
nroczystą owacje, w której wzięli udział namiest- 
nik Potocki i marszałek Zyblikiewież. Sara Bern- 
hardt i reklama, reklsma i Sara Bernhardt!... 


czna z ograniczoną słnżbą dzienną, dla powszechne- 
go użytku. 


przez c. k. proknratorję skopfiskowany, 


nnsz Redel jen. rządea dóbr JE. hr. Potockiego, 
56 lat 


Skradziono: Fani R, B. ze strychn domu 1 18 nl. 
Ormiańska jedną snknię jedwabną koloru bronzowe- 
go adrngę koloru zielonego, niebieki płaszcz i kol- 
niórz z zarękawkiem tumakowym. 


dzionemi rzeczami. 


kańskim złotą sylwetkę. 


jako w dwndziesto sześcio letnią rocząicę pogrzebn 
śp. Adama Mickiewicza, naszego nieśmiertelnego Wie- 
szcza, odbyło się, za staraniem nowo wybranego 
wydziału kasynowego, o godz, 9. rano żałobne na- 
bożeństwo w kościele O0. Dominikanów, przy współ- 
ndziałe licznie zgromadzonej doborowej publiezności 
i reprezentacji wszystkich władz. 


ukonstytnowało się u nas 
synowe pod nazwą „Resursa tarnopolska*. Jak smu- 
tnym objawem jest dzielenie się inteligencji mniej- 
szych mia»t na kółka i kółeczka — tak w obecnym 
wypadku nie można nie przyklasnąć idei założenia 
drugiego kasyna w Tarnopola. Dawniejsze do dziś 
istniejące kasyno — zatrzymując dziennik Neue fr. 
Presse, pomimo opozycji inaczej myślących, zadoku- 
mentowało niezbicie swój germański charak ter, z 
którego też powodu każdy członek niezgadzający 
się z wiełbicielami tego dziennika, musiał wystąpić 
z kasyna, nie chcąc solidaryzować się z towarzy- 
stwem, identyfikującem się wobec wyraźnie obja: 
wionej opinii całego kraju z Neue fr. Presse. 


miejska okaże, że jeszcze Niemcy i ich adherenci 
w stolicy Podola nie przewodzą — zwłaszcza, że 
skład zarządu resurvy, którego prezesem jest p. 
Ignacy Kopczyński z Ihrowicy — zastępcą prezesa 
poseł na sejm dr. Henryk Max, skarbnikiem dr. 
Rościsław Piątkiewicz, a gospodarzem znany Z 
energii i taktownego znalezienia się — powszechnie 
lubiony profesor Szczęsny Pohorecki — jest gwa- 
rancją, że resnrsa wobec niemieckiego kasyna i ra- 


polski przynajmniej 


językiem urzędowym 
skarban i pana prezydenta władz skarbowych — czy 


i którego kraju koronnego z tej 


wojny 18,,fnansów 17, robót publicznych 17, ma- 


sterstwo to jako osobny wydział istniało tylko od 


* Blaga. Nowoje Wremia donosi, że cztery 


Drogą sensacyjcą wiadomość z pobytu Sary 


* W Brzesku otwartą została stacj. telegrafi- 


* Konfiskata. Ostatni (15) numer Pracy został 


*. Zmarli wa Lwowie: dnia 28, b. m. Euge- 


* Jutro: Św. Andrzeja. — Platona M. 
* Wiadomości policyjne z dnia 28go b. m.: 


Straż pol. ujęła J. Cz. zmykającego ze skra- 


Złożono w policji zaalezioną na placn Domini- 


— Bohorodczany dnia 28, listopada, Dzisiaj 


Tarnopol, 25. listopada. Dnia 1. listopoda 


drngie towarzystwo ka- 


Spodziewać się też należy, że cała inteligencja 


skiej czytelni okaże się wkrótce ogniskiem, koncen- 
trującem cały żywioł polski. 
Zeszedłszy raz na temat Neue fr. Presse, nie 


możemy ominąć tej sposobności, by nie poruszyć to- 
taj publicznie kwestji obchodzącej kraj cały. 


Naczelnikiem pow. dyrekcji skarbu w Tarnopolu 


jest radca Scholz, człowiek nienmiejący notorycznie 
asi słówka po polsku — niewładający więc języ- 
kiem urzędowym ani w piśmie ani w słowie, chrł- 
plący się nawet z tego, iż pomimo 38-letniej słnżby 
w Galicji — nietylko 
nie chciał się nauczyć 


że się nie nauczył, ale nawet 

języka polskiego. 

Gdy od roku 1868 u władz skarbowych język 
DA papierze jest bezwzględnie 

— zapytujemy pana ministra 


wiadomemm im jest — w jakim urzędowym języku 
: A strony Litawy pan 
radca Scholz urzęduje? (ile na tem złażba i powaga 
władzy cierpi — jeżeli naczelnik tejże władzy nie 
umie języka urzędowego 5 każdy pojmie łatwo). 
Bardzo też jesteśmy Ciekawi, coby komisarz sejmo- 
wy p. Zaleski po odpowiedzi na zeszłoroczną inter- 
pelację posła Małeckiego odpowiedział, gdyby po- 
znał radcę Schołza? Czyby jeszcze imieniem rządu 
sprzyjającego krajowi odpowiedział, że język polski 


jest zaprowadzonym u władz skarbowych ? 


Kraj nie tylko ma prawo — lecz i obowiązek 
żądać, by urzednicy, których słonko opłaca — byli 
snmienuymi wykonawcami ustaw. Czyli takim może 
być człowiek nieznający ani nrzędowego ani też 
któregokolwiek z krajowych języków — każdy poj- 
mie, Czas jnż ostateczny, byśmy resztę niezabn- 
wiennych tych bachowskich huzarów odesłali do ich 
szerokiej ojczyzny — Baerenland niewdzięczuy nie 
chce już kultnriraegerów dłużej zussió, 

— Klub angielski czy szulernia. Na wiosnę 
zeszłego rokn przybył do Wiednia nanczycjel języ- 
ka angielskiego, który wkrótee pozyskał rozległe 
stosnnki i cieszył się wielką wziętością, w tak zwa- 
nem wyższem towarzystwie. Otworzył dla swych 
ałewów salony, w których wykładał naukę języka 
angielskiege a później nrządzał wieczorki literacko- 
lingwistyczne. Na wykłady ta upieszyły także ida- 
my wyższego świata. Powoli klub literacko-lingwi- 
styczny zmienił się w Jaskinię szulerów i sprosno- 
ści. Nanezyciel angielszczyzny był zręcznym Oszu- 
stem i szulerem, trudniącym sig wysyskiwaniem do 
brodnsznych, Tym razem, ofiarą jego mistrzowstwa 
w angielszczyznie padło kiłka dam... Policja rozpo- 
częła w tej sprawie śledztwo. 


— Ministrowie republikańscy we Francji, W 
ciągu lat 11 miała 3 republika 18 gabinetów ze 
159 ministrami, Na każdy gabinet przypada w 
przecięcia dni 314. 

Ministerstwo spraw wewnętrzych „było w tym 
czasie w ręku osób 28; rolnictwa i handlu 19, 


rynarki '15, Spraw zewnętrznych 14, oświaty i 
sztuk pięknych 14, sprawiedliwości 13, poezty ité 
legrafów 3, wyznań 1 — i to dla tego, że mini- 


18—25. maja 1876 r. Z tej liczby 159, wiele 
nazwisk powtarza się kilką razy. Leon Say był 7 
razy ministrom, Cissey, Decazes, Teisserenc de 
Bord, po 6 razy, Fonrton i Waddington po 5 razy, 
Dufanre i Fourichon 4 razy; jedenastu ministrów 
wraca po 3 razy, 22 po 2 razy, a 39 doznało 
tylko raz jeden szczęścia wypróbowania fotelu mi- 
Nistarjalnego. Z liczby 159 pożęgnało 13 nie tylko 
fotałe ale ten świat — resztą może raz jeszcze 
dobić się teki. i 


— Uczta w kotle. W fabryce wyrobów mie- 
dzianych w Mannheim, po wykończenin olbrzymiego 
kotła dla maszyny parowej, właścicielę nrządzili w 


nosi nam poczta dzisiejsza następujące szczegóły : 


che wieści, że wkrótce nastąpi nowy zamach ni- 
hiłistyczny, aż wreszcie sprawdziły się w sobo- 
tę. 
się do gmachu byłego III. oddziału kancelarji 
carskiej jakiś młody człowiek przyzwoicie ubra- 
ny i oświadczył szwajcarowi, że pragnie się wi- 
dzieć z jen. Czerewinem, prezesem komisji, mia- 
nowanej przez rząd w cela opracowania Sprawy 
tak zwanej „deportacji w drodze administracyj- 
nej“ Właśnie podówczas komisja ta toczyła swo- 
je narady. Jen. Czerewin, kiedy mu dano znać 
o przybyciu gościa, opuścił salę obrad i wyszedł 
do recepcyjnego salonn, aby go powitać. Młody 
człowiek przedstawiwszy się jenerałowi, dorę- 
czył mu jakiś list. W chwili kiedy jenerał po- 
czął list rozpieczętowywać, młody człowiek wy- 
jął z kieszeni rewolwer 1 wymierzył w jenerała. 
Aliści jenerał dostrzegł to i nie tracąc przyto- 
mności, pochwycił zbrodniarza za ramię. Rewol- 
wer wypalił i kuła przeleciała pomiędzy tuło- 
wiem jenerała a podniesioną jego ręką Oczywi- 
ście na odgłos strzała wpadła słażba 1 zbrodnia- 
rza skrępowała. Wieczorem w foyer Wielkiej 
opery opowiadano, że było jeszcze kilka innych 
tego dnia zamachów, ale pogłoski te okazały się 
fałszywe. 


skij, ma 28 lat, jest szlachcicem, rodem z guber- 
nii grodzieńskiej. Posiadał kiedyś duży majątek, 


tej i umrzeć z rozgłosem. Projekt ten podobał 
się Senkowskiemu i oświadczył Mielnikowowi, 
że chętnie ofiaruje swe usłagi nihilistom. 


jego wnętrzu świetny bankiet. Przy suto zastawio- 
nym stole zasiadło 30 biesiadników. Pierwszy to- 
ast w kotle wniósł redaktor miejscowego dzien- 
nika. 


TalegrAGY Gaz, Nar. | ostal Wiadomości 


W sprawie zamachu na jen. Czerewina przy- 


Od kilku dni obiegały w Petersburgu głu- 


W dniu tym o godz. 3. po południu zgłosił 


Zbrodniarz nazywa się Mikołajew Senkow- 


ale go strwonił na życie rozwiązłe. Był potem 
ochotnikiem w wojsku moskiewskiem, razem z 
innymi Moskalami brał udział w powstaniu her- 
cegowińskiem, a w ostatnich czasach arendował 
bufet teatralny w mieście Morszańsku, w guber- 
nii tambowskiej. Popadłszy w ostatnią nędzę, po- 


stanowił sobie życie odebrać, kiedy wtem pe- 


wien nihilista, Mielników, internowany w Mo- 


szczańsku i zostający tam pod nadzorem poli- 


cyjnym, poradził mn, aby, jeżeli już ma sobie 
życie odbierać, poświęcić je lepiej sprawie świę- 


Wtedy komitet rewolucyjny polecił mu wy- 


konanie zamachu na jen. Czerewina, dostarczył 


rewolwer, naboje i pieniądze na podróż do Pe- 
tersburga. Sehkowski przybył do Petersburga i 


spisał się, jak opisano powyżej. Dzienniki mo- 


skiewskie powiadają że robi on wrażenie czło- 


wieka, na którym rozpusta i nędza wycisnęły 


silne piętno. 


* 
. . 


Wiedeń d. 28. listopada. Posiedzenie komisji 
budżetowej Izby posłów; rozprawa nad etatem 
ministerstwa wyznań. Przyjęto preliminowane 


przez rząd sumy na wszechuice we Wiedniu, In- 
szpruku i Gracu. Przy pozycji „„,wszechnica 
pragska* zapytuje / eithammer, co przeszkodziło 
przygotowaniom do założenia wszechnicy cze- 


skiej przez skompletowanie liczby profesorów. 


Minister oświaty, br. Conrad, odpowiada: Mam 


zupełną otuchę, że Izba panów pomyślnie zała- 


twi przedłożenie co do wszechnicy czeskiej; i 
cieszy mnie, że w tak ważnej sprawie zupełnie 
się z p. Zeithammerem zgadzamy. W. dotych- 
czasowych mianowaniach rząd nie kierował się 
protekcją, ale jedynie tylko względami umieję- 


- ai f dynie. 
tności, a więc kwalifikacją kompetentów. Skoro HOTEL LAZARUSA: S. Soanenschein z Mi- 


E. Kohon i N. Natowitz z Bnla-Pesztu. 


ustawa ta przyjdzie do skutku, zajmę się natych- 
miast przeprowadzeniem cesarskiego . zlecenia. 
Wszystkie obowiązkowe katedry na obu fakul- 
tetach, które zaraz mają być otwarte, jnż są ob- 
sadzone, prócz jednej, Na uwagi Jireczka od- 
powiada minister, że i jemu samemu zależy na 
tem, aby władze uniwersyteckie nie znosiły się 
z ministerstwem z pominięciem namiestnictwa 
Przy pozycji „wszechnica lwowska* wnosi 
E. Czerkawski rezolucję o założenie fakul- 
tetu medycznego we Lwowie od r. 1883. Mini- 
ster br. Conrad odpowiada, że nałeży rozwa- 
żyć, czy nie odpowiadałoby lepiej celowi utwo- 
rzenie zakładu chirurgicznego; że jednak na 
wszelki sposób musi się oświadczyć przeciw po- 
stawionemu w tej rezolucji terminowi. Rezolucję 
Czerkawskiego przyjęto. 
Tytnł „akademie* w przeważnej części, a 
tytuł „szkoły średnie i gimnazja* całkiem zała- 
twione według preliminarza rządowego. Na za- 
pytanie Jireczka, czy rząd dla nieuwzględnio- 
nych w preliminarzu gimuazjów czeskich zażąda 
dodatkowego kredytu na subwencje, odpowiada 
minister, że przyszły kredyt dodatkowy będzie 


wyższenie dawnych. A; 


nia kilku jej przedłożeń finansowych, uwzględni 
też dalsze życzenia, które się pilnami oas Hlb 
w interesie erarjum należy. poprzód ustalić roz- 
kład liczby szkół średnich według rejonów. E. 
Czerkawski podnosi konieczność założenia 
trzeciego gimnazjum w Krakowie; a Pithey dru- 
giego w Czerniowcach. Minister uznaje piekącą 
potrzebę trzeciego gimnazjum w Krakowie, ale 
odesłał do cząsu, gdy więcej postąpią obrady 
nad przedłożeniami finansowemi, które nastręczą 
pokrycia na te wydatki. 

„, „Paryż d. 28. listopada. Dotąd jeszcze nie 
wiadomo, jaki wypadł rezultat wczorajszych Wy- 
borów do senatu. Pisma republikańskie utrzy- 
mują, że wypadł pomyślnie dla stronnictwa Te- 
publikańskiego i że prawica straciła dwadzieścia 
mandatów. | 

Jenerał Chanzy ma pozostać na posadzie 
ambasadora w Petersburga. : 

Sofia d. 28. listopada. Synod postanowił, że 
niższe duchowieństwo ma na przyszłość otrzymy- 
wać żołd bądź od rządu bądź od- gmin. Postano- 
wienie to ma się także stosować i do niższego 
duchowieństwa muzułmańskiego. Pogłoskom o 
EC gabinetowem zadają kiam sfery urzę- 

owe. 

Berlin d. 28. listopada. Cesarz wyjechał 
dzisiaj na krótki spacęr po mieście, a wczoraj 
miał konfereńcję z Bismarkiem. |, 

Rzym d. 28. listopada. Komisja wysadzona 
z łona Izby dla opracowania kartelu ekstrady- 
cyjnego rozpoczęła swoje roboty. Mancini pod- 
niósł, jak ważnem jest zadanie tej komisji. Prze- 
wodniczący tej komisji, Crispi, wyliczył zbro- 
dnie, pociągające za sobą ekstradycję Wybrano 
podkomisję, w skład której weszli jeneralny pro- 
kurator Oliwa, profesor Tessina, deputowany 
Pieruntoni i Pericoli i powierzono jej wypraco- 
wanie referatu. E 
Bukareszt d. 28. listopada. Izbą wybrał 
jednogłośnie (62 głosami) Demetra Bratiana 
prezydentem, 


z pewnością zawierał nowe snbwencje, ale i pod- 


a dministracja skarbowa za- 
strzegła sobie, że w razie należytego załatwie- 


Berlin d. 28. listopada. Parlament rozpoczął | 


pierwsze czytanie projektu ustawy wcielającej 
Hamburg w obręb ełowy cesarstwa, Minister 
Bitter przemawia za projektem, podnosi jego 
znaczenie dla całego cesarstwa i zawiadamia, że 
senat i rada miejska Hamburga przystają na ten 


projekt. Bismark zabiera głos i oświadcza mię- 
dzy innemi, że w sprawach polityki handłowej i 
ekonomicznej nieda się zbić z tropu przez opo- 
zycję, że owszem będzie używał wszystkich le- 
galnych środków, aby dokończyć budowę poli- 
tycznego gmachu cesarstwa. 


becnie nie ma obawy aby wynikły jakie- 


kołwiek międzynarodowe 
znajdują się w jak najprzyjaźniejszym stosunku 
do wszystkich mocarstw europejskich; przeto z 
całą swobodą może się oddać pracy około roz- 
wiązania rozmaitych wewnętrznych kwestyj. Wy- 
raża swoje zdziwienie, że dotąd unitarne dążno- 
ści tak mało rozwinęły się u Niemców, 1ż roz- 
maite partykularystyczne frakcje mogą przy wy- 
borach rozwijać swoje sztandary i pod ich ha- 
słem zwycięztwa odnosić. € 
nie gonił za popularnością lecz jedynie miał 
przed oczami wielki cel zjednoczenia Niemiec. 
Zwracając się do Laskera, 
mark, że on nigdy nie żądał od nikogo, aby po- 
święcił swoje przekonania, a tymczasem Lasker 
żąda tego od niego. W walee o rzecz taką jak 
jedność Niemiec, powiada Bismark, nie znam co 
to są prywatne motywa. 
przyjąć na siebie odpowiedzialności 
konstytucji miasta Hamburga. Jeżeli więc pano- 


zawikłania; 


Niemcy 


Ale on dotąd nigdy 


oświadcza Bis- 


Cesarstwo nie może 


za błędy 


wie nie zechciecie przyjąć moich wniosków, zmie- 
rzających do naprawy tych błędów, to zrzucam 


na was odpowiedzialność za następstwa jakie ten 
wasz krok pociągnąć za sobą 
Berlin d. 28. listopada. 


może. 
Parlament odesłał 


do komisji projekt do ustawy wcielającej Ham- 
burg do cesarstwa. W wyborach ściślejszych w 
trzecim i w piątym okręgu Berlina zwyciężyli 
kandydaci postępowego stronnictwa. 


Lublana d 29. listopada. Znakomity prze- | 


wódzca Słowieńców, dr. Bleiweis, starzec 74-letni 


zmarł tej nocy. 


Londyn d 29. listopada 


Według Timesa 


parlament zbierze się d. 19. stycznia. 
Budapeszt d. 29. listopada. Minister prezy- 

dent Tisza i hr. Aleksauder Karolyi, wybrani 

zostali na członków węgierskiej akademii umie- 


jętności. 


Dziś, we wtorek dnia 29. listopada. 
Cześć dochodu na korzyść welcranów 


z roku 1831. 


HORSZTYNSKI 


dramat w Scia aktach Jalinsza Słowackiego, nowo 
inscenował A. Urbański; z odpowiednią wystawą i 
nowemi dekoracjami pędzla p. Diil'a. 


Jntro, we środę d. 30. listopada 1881, 


- ANGOT 
CÓRKA STRAGANIARZY 


opera komiczna w 3 aktach, muzyka. Lecocq'a 
przekład A. Urbańskiego. 


gwożdżca. 
BOTEL 


z Wiednia, 


Przyjechali dnia 29. listopada i251. 
HOTEL COBZA: Książę J. Pnzyna z Narola, 
J. Jaruntowski z Załanowa. 


KURCPEJSKI: Dr. 
Czerniowiec. W. Majewski z Podhajczyk. F. Reiner 


J. Jabłonowski z Za- 


M. Fikokel z 


NOTBI ANGIELSKI : J. Sołowij z Poturzycy. 
Z. Bogdanowicz 5 Za- 


J. Corrigan z Grybowa. 


bajek. 


HOTEL WARSZAWSKI: J. Listobath z Wie. 


doia. 


kołajowa. 


L. Majewski z Łan. 


S., Leligdowicz z Ra- 


H. Goldhamer i J. Ansläuder z Drohobycza, J. 


Lichtig z Tarnopola. 


Fodług z 


Z KRAKOWA: 
any © 


oląg mięrzan 


zk STANIBŁAWOWA : sa St m. rano o gcdzinio 6 wi- 


o godz b mi 


[a a 
Pacjągi kolejewe. 


eogarn lwowskiego. 
PRZYCHODZĄ 


DO LWOWA: 


nat 35 więczór 6 godz %Cryj. 


Z CZERNIOWIĘC: e godzinie 10 min, 5 wi 
pospiesmzy ; 6 goii 4. min. 5 rano pz poniai 


osobowy; © 
migrant, 


DO PODWOŁOCZYBK 


wieczór o 6 godz. 65 m. 


jęgzan: 
b ŻE ZE 
DO KERAROWA: o godsinio 10 min. 5! przed północą 

ociąg pośpicaznr; O gods. sb onise 
5 godzinie 6 minut 9 po południu proigg 


DO CZERNIOWIEU : o godz 3 min. 37 rano, poeisg po 
spiesray, e godx. 12 min. 10 rano, pociąg mięszany 
o godz. 11 min. 0iw ncy mięszany. 

z głównego dworos ; o gods. € 

rane, pociąg pospieszny; e godzinie 12 minut 36 pe 

połnd. pociąg mięszany; » goda. 19 mie. 81 wieczór, 


je mięszany. 
DO BTANISŁAWOWA : na Btr 


£ pospieszny, o 
Y, e godz. 4 13 


y: 
LWOWA: 
4. min. 


yj; rani ogodę 7 mia. N 


pociąg mięszan 
ciąg mi ; 


R 40 ranc pociąg pespie- 
gods, © min. 77 wieczór, pociąg osobowy c 
gods. 11 mir: :0 przed poludniem mięsseny. 
Z PUDWOŁOCZYSK : mu dworzae w Podzoroxz ! o godz 
8 min. 18 rano i e gods. 8. min 56 popołndniu po 


rano p 


Lwów, r Isby katdlowaj 29 listopad». 
KŁ Akcje za sztakę. 


(boz kapona diednecgo.) 


Kolei zalis. Karola Ludwika . 
L=*owako-Czerniow dass. 


saaka kypot, galis. pe 2060 x, . 


„ kredyt. anle. pa ROO sly, 


H. Listy zastaw tg ra 100 złe. 
(kes kupozu bieśgaogo.) 


Tew, kred gelic. è prat. W. a. . 


n t r: « LJ 

w» LO a $ m 

i a 8 4 LJ 

anka Ryp. gaha, « zet. 
z L n 5 LJ 


4 a ” n + 
Jale, Zari. bres. o niout, * Vret. 
5 


kd s n 
IU. Listy dłaśze za ő 
Sgólsoro rolniza. kred. Zakłada 
áls Galiaji i Bukowiny 8 prot. 
IV. Osligi za 100 alr, 


n 


okras. . 


10'/, pr. 102 
99 


InSemnizazyjne galiepjskia 


Obligąeje kozan. Zakł. kr. YL 6%, 100 —- 
Pożyszka kraj. x r. 1878 pe $ pr. 101 —- 


osy miasta Krakowa 
19 18 


Stznieławowa 


Y, Noncty, 


Dukat holexderski . 

„ Cesarski . 
Napoleondor , - 
Piłtaperiał rosyjski 
Rubel rosyjaki srebry 

s n _ papierowy 
100 marek niemieckich 
Srebro . ` ` 
Kupony w mobrza . 


805 


368 — 
177 — 189 - 
306 — 3'0 

258 262 — 


100 EO rl 
96 70 37 76 
iro 50 
93 — 
m 53 69 
45 
50 12 E 


re 
93 


hiy. 
W: > Y 
100 59 


20 75 
24 50 


1 16 
1 24' 1 36, 
57 80 658 áu 


KURS GIEŁDY WIEDENSEJEJ 
Wiedeń 29 listopada 1881. 
godzina 2. minut 30 popoładnin. 
Losy kredytowe 182.— Wegier. kred, ak, 361. — 


Anglo-Anstr. 153.50 Unionsbank 143 50 
Kolej Kar. Lud, 308 20 Nordbahn 238.75 
Kolej poład.  151.— Kolej Alföld.  175.— 


Kolej Elżbiety 318.— 
Weg. Nordostb. 168.— 
Weg. obl. p. w sł, 97,— 


Kolej Liw.-czer. 179.— 
Wied. Oomuna!. 132 50 
Galis. mdemniz. 100 50 


Węg.kolej zach. 171.— Kolej siedmiog. 11260 
Renta węg 6%, 119.80 Losy tureckie 24.75 
Bankverein 139 30 Ros. rubel pap. 1.251% 
Losy wegier. 125.25 Marki niemiecki: —.—- 


Usposobienie : sprzyjające 
wiedeń, 29. listopada 1881 
godzina fS aduat 50 pzzea posaca 


åkeja kredytowy 76.70 Angio-anstrjis. 5:95 
olsi Kar. Led. 305.25 Kole; Fofula 2535835 
Tziomsbank  . 14330 Napoleozóm 541 
Btuyj, banknoty 1.46 Mspoeetdanie; s lne 
meriin, å 28. listopada 
godzina 6 miszt — pe poliuiin * 

Kosia. Saak, 21660 keja ksodyt. 276.50 
Lombniży 46).--  Qslicyjstie $31,700 
Koleł Pamat. 61.10 Antr. Duris 148320 


mamma 0) | 
BJ Jedynym niezawodnym środkiem przeciw fi 
hemoroidom 


Maść dr. Labiche. 


We Lwowie wupt. Z. RUCKERA, w Brodach 
w spt A. INLENDERA. Cena słoika zł. 1.50. 


io 


Dr. Józef Rappaport l 


po długoletniej praktyce lekarskiej w Żurawnie 


josiad? stale we LWOWIE i mieszka przy ulicy 


Krakowskiej ar. 16, I. piętro. 


Dr. Józef Fiternik 


otworzył kaneelarję adwokacką 
w Samborze. 


Podziękowanie. W. Pan Aleksander Jur- 
kowski raczył Zakładowi sierót i nbogich w Droho- 
wyżu ofiarować model maszyny parowej przez siebie 
samego bardzo pracowicie wykonany. Nie mając 
bliższego adresn szlachetnego ofiarodawcy, ucieka się 
podpisany Dyrektor Zakładu do niniejszego publicz- 
nego ogłoszenia, ażeby mn złożyć najgorętsze po- 
dziękowanie za dar, którym wzbogacił skromny do- 
tychezas zbiorek mnzealny Zakłada i wskazał przy- 
tem drogę innym, dobro publiczne miłującym obywa- 
telom, w jaki sposób Zakładowi naszemu mogliby naj- 
skuteczniej przyjść w pomoc. 

Drohowyż d. 11. listopada 1881, 


Julian Starkel. 


W zimie bywa zwyczajnie używanie kąpieli 
uciążliwsze, a w skutek tego mnożą się zarazy, a 
tem samem i rozszerzenia chorób naskórnych w 
sposób satrważłający. ażeby temu zawczasu zapo- 
biedz i usunąć szybko rozwijającą się chorobę na- 
skórną, ,zalecają lekarze codzienne zmywanie się 
Bergera 40'/, mydłem dziegciowem. Dla kobiet zaś 
i dzieci Bergera glicerynowe mydło, które także 
jako mydło kosmetyczne oddaje nie tylko pod ka- 
żdym względem doskonałe nsługi, ale takżu oczy- 
azcza i udelikaca płeć, przez co zjednywa sobie z 
każdym dniem większę wziętość nawet w najwyż- 
szych kołach. 

Należy wyraźnie żądać Borgera mydła dzieg- 
ciowego 1 glicerynowego mydła dziegciowego, albo- 
wiem stwierdzono, że tylko te mydła oddają nieza- 
2 a skuteczność, Cena sztuki każdego gatanka 
5 cu 

Główne składy: we Lwowie n pp. aptekarzy 
P. Mikolascha, Zyg. Ruckera, J, Beisera, H. Blu- 
menfelda, Jak. Piepesa, G. Geilhofera i A. Skle- 
pińskiego. — W Brodach n Ed. Lisska i E. Grün- 
spana, w Brzeżanach u A. Inlindera i R. Dembiń- 
skiego, w Czortkowie u L. Nossa, w Dobromiln n 
N. Grotowskiego, w Drohobyczn a L. Dobrzyniec- 
kiego, w Horodence n Aksentowicza, w Jarosławiu 
u Rohma i Bohnsa, w Kołomyi n J, Sidorowicza i 


E. Stengla, w Krakowie n E. Stockmara i W. Re- 
dyka, w Przemyśln n Wł. Nahlika, w Rzeszowie 
u A. Kalinowskiego i A. Karpińskiego, w Samborze 
u J. Aleksiewicza, w Stanisławowie u J. Macury i 
A. Amirowicza, w Stryju L. Girtnera, w Tar- 
nowie n A. Tenczyna i J. Reida, w Tarnopolu u 
Fr. Jamrogiewicza i H. Kahanego, i we wszystkich 
prawie aptekach Galicji. 


(Sezon katarowy.) W obecnej porze kataro- 
wej jest giesshibelska szezawa najulnbieńszem i naj- 
wyborowszem lekarstwem. Orzeźwiające drażnienie, 
jakie wywiera kwas węglowy, czyni napój giesshi- 
belski wybornym napojem w chorobach organów 
oddechowych; orzeźwia, gasi pragnienie, ułatwia wy- 
pluwanie, łagodzi i nsnwa kaszel (Oppolzer). Po- 
dług ordynacji Oppolzera znajduje giesshibelska 
szczawa coraz większe użycie także przeciw słabo- 
ściom organów oddechowych. Skoda, Bamberger, 
Lóbl, tudzież specjaliści leczenia chorób krtanio- 
wych, profesorowie Schnitzler, Stórk i Schrótter nie 
szczędzą ałów pochwały, a w wiedeńskim szpitalu 
powszechnym znajduje się znana giesshibelska fla- 
szka przy łóżku każdego na piersi cierpiącego. Od 
czasu wystąpienia 'Traubego w Berlinie za użyciem 
szczawy giesshibelskiej na choroby krtaniowe, bywa 
ta delikatna alkaliczna natronowa krena, jak ją 


ì | radca dworn Lóschner nazywa, w Niemczech po- 


wssechnie używana. 
Jako lekarstwo używa się szczawy giesshibel- 
skiej samej czystej lub zmieszanej z mlekiem lnb 


żętyeą. 


ZPP 
eie ; 


A. MAŃKOWSKI 


Lwów, ul. Halicka, L 17/10, miasto. 


Handel 
Korzeni, Delikatesów, Herbaty 


i wszelkich gatunków atarych i zwykłych 

WIN w piorwszorzędnych gatnnkach, po cenach 

najtżńszych, poleca Szanownęj Pnbliczności, rę- 
ezgo za Bumienny towar. 


Codzień świeżs drożdże. 
Na żądanie wydaje specjalne cenniki. 


jysokiej P, T. szltchcie i pp. 
właścisielom dtbr ziemskich, po- 


Nowe tańce 
] lecs swoje uslugi. wolny, 25 lat 


Adama Wrońskiego mający leśmiezy, który ukończył 
na karnawał 1883. szkołę gospodarstwa la1owega na aka- 
Nakładem księgarni skłała wypoży- demii w Czechach (Weisawacser) — 


Tenże pełnił obowiązki leś icveg> w 
sal olesnnt marya EMN Epea his BAZĘ dobrach na Morawi 
pism perjodycznych 


Ake , lebznajom ony dokładnie z pomiaram? 
S.A. Krzyżanowskiego W Krakowie przytem Lipa jest strzeltem, mówi 
wyszły : 


„Bukiet fiołków* Walce 


Uczeń weterynarji 


(jurysta), mogący być bardzo zdolnym w 
JE oa. uprasza Wielmeżnych 
Panów właściciełi dóbr, by mn raczyli na 
przeciąg jego trzyletnich sżndjów udzielić 
chocby najskromniejsze atraymanie, za © 
tenże zobowiązuje się aktem notarjslnym 
po ukończenin umówioną liczbę lat jako 
weterynarz odsłużyć. Łaskawe zgłoszenia 
uprasza się adresować do „Administracji 
Gazety Narodowej* pod lit. IDa. 


kamienicy 1. 8. ulicą Her- 
msńska rą do aprzedant 
kompletne schody z barje- 
rami. Wiadomość udzieli po-tjer. 
4263 3—3 


zł, 1.— |skawe oferty ;rcyjmuje de dalizeg 
„Cecylia“ Po k+-Maza: ka „ —.40| desłania „Adwinistracja Gazety Na- 
„Kadryl“ z motywów sztabki rodowej“ pod lit. F. 8. 4287 1—3 


ej  Kościuszt cd EE a r EAT „dej 1 
paom m to PÈ , —80| Dla ząbkujących dzieci 
M Krakouskieć > „p llódynie skut:eznym środkiem są wyna 
RAM srakowRzie z *"< |tezione przez aptekarzy i dostawców na- 
„Wśród bomb i granatów dwornych braci Głchrig, Berlin 


3 Galop ; —, i kt t 
mało używany, lekki i elegancki, na| ty, omriene z Krynicy“ eiektromatoryczne 
7 k ynicy 3 
S osób, jet za mierną carg do" pia 0. „padł NASZYJNIKI 
J aez edania w Llo Poza Do 'aby ia we wszsatkich księ- Aja 002 TUNE Wt Łaga 
e. T 1 HPs ı dz 1 2 
gar iach 4289 1—56 łatwością Puai BIAL 


i bez bola i uruvają 
493 


i karcze. c2 ? 
We Lwowie do nabycia prawdzi 
we w apt. Zygm. Rackera. 


nia ©. grudnia ISSI o go- 


Nadszedł transport tych wybornych 


Jabłek Krzysiek 


a PD 
4251 ze Spasowa E gunane EB ini - 
mso memet popa ji G parann] A antem dtan sp w e kaa 
l w, = KO e p 6 
r e are RAO mięsa |54 (7320 de 10 wisaée | krajowym w Krakowie publi- 
smaku i aromatu, tudzież dające się uzyć|s4 czna licytacja ;ołożonego ¥ 
na desery jao owoc aja własności s5 Krakowie mlyna parowego 
dla cnkierniczych wyrobów. E i wodnego wr:z z ogrodem 
Nadszedł również transport rozmai-|* 
tych wyrobów i produktów. SpASOW: należącym do tegoż ) obszerny w 
skich. jako to: z domem nies k inym. Ce a wywo 
Balionu znanego z wybornago a laius 55 000 słe. M yu będzie takie 
adi t dka owocowege.|Ń a, rtedany niżej ceny wywółanis. Wa- 
e > Ko. d um 5°; od ceny wywołania. Sił 


Owoców suszonych na sposó 
amerykański ; d 
Jabłek świeżych przewyższają 
cych tyrolakie z d-likatnym emskiem; 
Płerników spasowskich kilograw 
po zł 16:; 
à oar z jabłek w małych sło- 
ach; 
Myropu wisznioweze i t. p. 
Dla d goznośói Szsnowhysh odbior- 
ców urządzony został główny skład 


w HANDLU 


J. Stachłewicza 


we Lwowie, pl. Warjacki. 


Przyzwoity mężczyzna 
z uczciwemi zamiarami, pragnie Zro- 
bić znajomość z młodą i wolną ko 


wody równa się sle 26 koni, siła 
pary 80 koni. Wyborne nrządzetie 
techniczne. Oksło 40.000 zł. może 

pozostać przy realnośc, 3691 1- 8 


POLKA 


Watęp od osoby 30 ot. dzie” 
si płacę połowę. „Uniwer- 


K sta” składa się a 1000 
R: przedmiotów w 3 edduiałach , 
fir 67 2:19 "ah 


rólne grapy, Machuniatna preyruady Edlaana, 
telafan itd. 4 


wdowa, posiada- 


muzykę języ” fran- 


ało nauczycielka d> jednej lsb dwó h 
panienek, — Łaskawe zgłoszeni: ped 
adr s m: „M M. Lwów, ui'a Sobie- 
4277 2—8 


f 


jakiego, ]. 5, III. piętro. 


Znpełnia śwłeży transport 
ze zbioru 1831 |44 r. 


BG” Przewybornej BĘ 


bitą Dyskrecja. Perózumi"ie yod | przez „SUE Z* sprowadzorej 
pseudonimem „Emi' Lime“, Lwów x 7 
posta rest. 4279 2—3 KRBATY 
i G. Singer Tryest. chińskiej 
E pierwszy i najstarszy handel wywyłek a mianowicie : 
m 5842 pocztą, poleca: 8 --10 HJ— 3922 1—-? Cena za 1, kilo 
n-tto 4*/, klg. najlep. zachodnio indyj 5 E 3 Nr. 1. Taszu, żółtokwiato- 
M Kawy antiguam tylko zł :475 p WE m wa Aromat. pege pn « «i 
netto 45/, kig. najpr, aromat. | y ZETZAWIENIA Nr 3 Juntojczam, biato- 
kwiatowa ATOM. . . . . zł 3.60 


p Kawa bahia po tylko zł. 5 47 
Nr. 3. Nandzyń, czarna are- 


włącznie z opazrow:niem, oslen'em, w pszenne lebi 
9 : ; e, po- a 
| oc ze boje ik PaA jEowark WER a zf zy rej] rap EE Troi" 
. - b sd = - . . , 
x ny, skł.dsjąty stę z 550 mergów or- mało narkot. . . . zł 250 


Nr.5. Congo, czarna familijna sł. 1.3" 
Nr. 6, Wyslewki z herbaty sł. 1.3: 
Nr. 7. Wysiewki > ucjlepszych 

©. GŁ 1.50 


h rbat . . . 
KAWA 


- 


rantuje się. — Cepniki-frango. 


Uwagi godne. 


* |nej ziemi, 20 mo gów łąk; budyaki 
gospedzr.kie w db yth 'stauie pod 
ko-zystnemi warunkami do wydaie- 


Netto 43/,, kl. bryndzy jesie. fran. sł. 8.20jrzawiewa zaraz. Bliższa wiadomość 
» 48/5 „ kawy Ćejl. l l w „ 8.90|pod literami K. Ł. Bnity poczta Ho- w najprzedniejszych r dzajash 
n dojo s. „wial RA am 8.40 /rożanka. Wszelkie pośrednictwo wy- najtaniej w handtu 
1 » " < 
SKODA TIRES bigi 4293 1—3 || St. MarXiewicza 
8 » 3 . 
a dała dad czow a LB we Lwowie, w Rynku l. 42. 
» Sjo n Trodzynk b. pest. p „ 370 ć = 
Brant. 4% » dz org. PGE, . Da ; 1 à 
aa Ee aji a Egzaminowany leśnicz 
tto 43/, p i WP 4.20 
c i CM a ergai: l Si p ~ 3.8", kawaler, 28 lat wiekn, mogą.y się 
ti fig sułtańskich „ a —.74 wykazać dłageletnią praktyką w ; lerw 
sA 1 A PERE RJ będ xorzędnych ska: bach Galicji i dohrach 
AD owej Zyoldlkwdikaóy PAETAE "rządowych jatoteź zaszezytnemi świ» 
kl pdg W bai Gboran zerark CY dectwami c» do swego uzdolnieała i 
Tomasz Gurowicz HERZ prawośc: charakteru — poszukuje po- 
BMndapesst e G |sady. Oprócz posady leśniczego może 
s dE: eÁ LE p orz Pe A równocześnie piastować urząd przeł +- 
NY b. nczeń tu- B| we edniu ansplatz Nr. 6. |żonego ob zarów dworskich, mając ku 
a CIEMNY _jstego ie 3 ná dokladnie Śregufowanyęh/gonowaliek sapar- temu zupełce uzdoluien'e. Posiada ję- 
s di 3 E TO" CD |-tędsie oamentniaza. Gylindcy do polowania | |syk polski, niemiecki i ruski tak welo 
acy się wyplaty waniem > 4 pr y ylindry po 
© krzeseł trzcimówych, Bock uel Da wie jak i piśmie. Na ząłanie wykazać 
z pólech się miłosierdzin laska. "ej B arebrne segarki aS S 218 16. m| |się może rekomendtcją osób w ar:go- 
© pablicznośsi. Adres: Lwów, 5 AGR. bed zaaeneicęnie n m 8 - |dvych jak równ eż z dób”, gdzie obe- 
N mi. Piekarska nr. 14.  —zjy, zegarki damskie. « . ; 18, 26, sir cnie na posadzie pozostaje. 
n a wia aE u R vr ani AS Biźsrą wiadomość udzieli ir 
a »  Tementery . . . 40, 60, 80] |G, Chili post, rest, we Lwowie 1— 
T gr a kie re t 28, 40, 60 Am a Aee E a a a 
Niorszyn. |. eż s. 


Doniesienie dla pań ! 
Dla dogodoości Sz*nownych Pań urzą- 
dziłem w Pradse, Fischnarktgs, nr. 13, 


Woda gorzka naturalna 18 st.. stete łańcusski po uł. 18 do 100 sle. Za- 
x adrejn „Bonifacego“ w małyeb|piem. Coby sią nid pod Daio będzie wymieniako. 
zegarki i koastowności w samianę. 


dawkach sorawia już ubfite wypróżnienia Erazimuję 
ład dła rr 


bez bolu i upośl dzenia trawienix i zalo ‘gor, arnej? -ldla Anstro-Wegier skład z m jej fabryki 
ca się wskutek tego do dłuższego uż: ois LCL LOC Ad; ei = A je A 


czysto-wełnianych kazimierów, 
Dostarczim ja w olnhionym kolorze 
'zarmysma, a o'ecnie także we wszyst- 
kich kolorach modnych po cenach 
— [fabrycznych w dowolnej ilości me 
tro wej. 
Moim Szanownym or. biorcom oszczędzę 
w akutek urządzenia składu uciążliwe 
„ozas zajmujące ocienie, i spodziawam 
lotrzymać za to poklask. 8846 2 56 
Wzory na żądanie franco. 


Adrea dla Anstro: Węgier : 


N. Steinhard, 


W ollwaaren Fabrik, Praga- 


Tylko u 


ści i trwałości mesiadam najchlubniejsze 
uznania 6d"moich najdawniejszych odbior- 
ców, dej aie breć za ogłaszane pruer 
inkych podlogo towaru. 

8879 6 —8 


Sól gorżka rodzima ze zdrojn 
„Bonifacego“ łagowana, pod kontrolą ko- 
misji Towarzystwa | kxr<y galicyjskich i 
e k. pr fesora chemii dr. Rad.iszewskiego 
na sposób soli karlsbadzkiej. 

Działając łagodaie 4 pobudzając 
wydzielenie błon śłazowych przexedn po 
karmo+e6g0, nsuwa Zastołay kułuwe i 
skłonność do tychż3, nawały krwi i za- 
stoiny żylue, nadmierną otyłość, oras o- 
brząki trzewów brzusznych (wątroby, óle- 
dziony) i ztąd powstałe cierpienia bomo 
r.idalne, tudzież uporczywe zntwardzenia 
towarzyszące cierpieniom kobiscym, po- 
łączonym a niedawrewnością. 

Na zasadzie doświadewnia, zrobiło: 
nego tak w klinice mojej, jakoteż w prak 
tyca prywatnej, uważam nżycie soli m»r- 
szyńskiej ze zdroja „Bo.ifucego*, jako 
środk. bez bólu i osłabienia lekko czysz 
cząc: go za nader skuteczne. Z tego po 
wodu przenos'ę podawanie tej auli w oiur- 
pieniach kobiecych z zatkauiem połączo- 
ych, nad sól Kxrlsbadzkg, glauberaką 
oraz wody gosźkie i mogę JĄ sumiennie 
polecić, w miejsce wymienionych środków 
leczniczych, z dodatkiem, Że co dv dzia. 
lanis 1 skutku takowe prziwyżsź3. 

Lwów d. 17. listopada 1831. , 
Prof. Dr. Adam Czysewie, 


o. k radca zdro» ia. 


do farbowania siwych włosów 


wynalaskn perfumera 


A. Maczuskiego, 


w WIEDNIU, Kirtnerstrasse 26. 
C. k. wyłącz. uprzyw środek ten do 
farbowania włosów, nadający si- 
[wym włosom trwałej "arw? csar- 
nej, brunatnej lnb blond, sporsa, 
jestli tylko ssubstancyi roślinnej 
tj. z tapy zielonych orzechów, nie jest 
przytem wcale szkodliwym ani zdrowin 
Ani włosom i farbuje włos w przeciągu 
16 minut pięknie i trwale na czarno, 
brunatno lub blond tak, że nawet przy 
umywaniu farba nie schodzi. 
1 flak. Ekstraktu z orzechow. płyn. 3 sł. 


we Wiedniu, I, Lichtensteg 1. 


Najlepsze i najtańsze 
obawie dla mężczyzn, 
kobiet i dzieoi, zrobione e 
leganoko i trwale w na. 
obfitsezym wyborze zawsz 
w zapasie. Damskie aztyfie. 
ty skórkowe na podwójnych 
oadaszwsch od 8 zł. EO ct. wyżej, męski 

podwójnych podeszwach od 


Ług bromo-solankowy Z©f; „poik pomady orzęchowej ztyflety na j 
zdruja „Magdaleny , takiej smeji] | akon olejku oriehowago 23 |i aè zac Ware eirEnok niemałe obu 
d 


dobroci jak kr ucnuchski i bslski. 

Lag borowinowo "solanke- 
wy» po raz pierwszy do użytka lekar | 
skiego wytworzony, A posiadający ,D"zv. 
miernej stosunkow: iłości solt kuchen: ej 


pół fiakonn olejku orzechowego 1, 
W prawdziwym gatunku nabyć można 


„w perfumerji Maczuskiego 


w WIEDNIU, Kkrtnerstraaze 26, 


esieni i zimie ze skóry 
olóni i meltona po zdumiewająco taaie 
enach. Ilustrowane cenniki z ponczenisn 
to wzięcia miary grat'n i franco. 
Zleseni j 


a do chodu W 


i bromu, wieia kwasu mrówkowego i t à a prowinoj 
żelaza. We Lwowie u Zyg. Buckera apie | | 19 rychło, coby się niepodobało będ 
Na składach we Lwowie w aptekachi|karza, tudzież u knpeów! ad Strzy- | | *ywleniane 8785 4-? 
. I na 


Skład obawia „Hans Sachs, 
we Wiedniu, I., Lichtensteg 1. 
BO OO OOOO OM, 7 a SME 


Zlecenia giełdowe. 


Zlecenia ną giełdę załatwiają się rychło, szetelnie i szybko, 
8193 8— ? 


Pp. K. Mikotasota, J Boisera, J. Prept” 

ra, C. Krzyżanowskiego, Z. Ruckera, % 

baudlu p. Kerola Klimowlcza. W Crer- 

niowcach w handia p. Ign. Bchniroba W ——— 

Braulsławowie u p. J, Macury, W Stryju 

u p Jul. Zgórskiego. W Krakowie whan- 

dla p. Wäazia W Jassach w pó PP: 
iudolfą 


A tona Lindego, A Racowita, A y 
man|zą nader miernem pokryciem w 


Peialodo CO: RZA R 
w apt p Maksa Fidiokl t. Bakan W 
Kantorze giełdowym 
*e Wiednia, If, Hohenstaafongasae, 6, v.s-a-vis głównego urzędu telegr. 


lera 
ozeieco, Marcina PNA J12 


baodlu p. J. Jurista. W Botuszaoneb w 
handlu p M. Spil ra. W Sncząwie w ap- 
tekarh po. Mik. Kurczewakiego i J ltu- 


sza t.eberta. 42851 1—7 
M IKA iii ta 
Wydawcy i właściciele J, Dob 


ETS OPERZE TOWARY ENE ETEN 


„ Grom 


RSE 13 


w mihać 


t pisze po czesku i niemiecku, —Ł -|| 


jąca gr un to wnie|5g 


cuaki i niemiecki, suha umies'czenia| ŻY polecają na zbliżz ący się sezon z mewy swój bogato zaopatrzony skład 


pi 
| 


i wienniej 


rie 


Hans Sachsi 


uskoateorniajs | 


E> >< > 


Bracia Popof f 


ces. ros. dostawcy nadworni. 


Asystent farmacji | Człowiek 
długoletni praktyk rcceptariniz i doświad- 


„ony labaratoriu. z, pcscukuje umiesz ze stanu. kupiecki 
czenia. Na żądanie wykazeć się może "pe eg% IR 
chlubnemi świadectwa Li pasów a;.tska- 


(fra 
Moskwa. 


Z powodu, że od dłuższego crasn sprzedawane bywają rozmaita su- 
rogaty zamia:t prawdziwej rosyjsko karawanowej hb rbaty, ur:ądziliśby w 


res bardzo Kkorzystuy, zu- 
nek Nr. 12 we Lwowie. 4253 3-8 |pelmie pewny, żadnemu ry- 
NR a ego... |zylko miepodlegający. Kap!- 


nl 1} wypłacę temu, kobyjtału potrzeba w gotówce 
| a 


k 
ZA - 

i W cela zawarowania dobrej sławy rosy sko karawanowej herbacie i ażeby 
gá P. T. Publiczność ochronić od szk dy, j.neralią ajeneję u para 


A J. Fromh w Opawie (Troppau.! 
Nas/ą orygioaluą hsrbztę k r.wanową, z której łyżeczi a ud kawy wystar- 


używając Rdsiera wa 
dy do nut 1 zębów 7:000 xi. Wiadomość udzieli 


A czy na 10 szklarek wyśmieni 670 czaju s„rzedaje w vrygin. opakowaniu. SERA st so, Biuro wywiadowcze J. Po- 
w pakietach po %, e 1 foncio ras. wagi 4'82 4—10 gd Ab aidie onay E zębów Jińnkiego we Lwowie, ulica 

A po cenie zł. 180, 50 60 boz opłaty cta i franko, w Röäslera ay nowiec Karola Ludwika 3. 5. 
i do wszystkich wiejsc wysyła 2» sali eniem wraz z pouszeniem do zA- 5 E Winckiarj y | 
par enia jej ua sposób rosyjski p. F. Fromma w Opavis Upraszamy zatem jeść y AD ed ) 
EE wsz. Etkie AT u wym 86uion go pana w GRĘ fi Maaa a A a @ d // n l C y ! 
LE u“ 1 D M y 
E HE E AUO ONNE KALLO 3 pt Zygm. Ruokora SB 3 2 -? gi 
uian nS AAS A A A opan e wielki romans t 
e : 
E Wdowa dza ES p 
= 8 w 10 tomach i 
lbum mebli matka 6 drubnych d ieci tj. 4 e łopców|jj wyehodzi zeszytami od 4 do 6 ar B 
i = Aż koza nie pusiadxią a Żżadny: b a kuszy to 2 tygodnie i 

i i Sodłów »a utrezymauie i wyżywienie sie ena zeszyłu 30 centów 
niezbędny podięcznik dla kupu:ący ch meble różny. h stanów, zawierające ot, znajdująca się w zaj oesie) nęd:y M łna Bird na oC ytów 4 


900 pysznych ilustracji wras Z osunikiem, jest da nabycia za nadesłaniem ośmiela się zakołatać do miłosierdzi: | naprzód, przesyłka pod opaską fratko. | 


kazem povzto 3t. Inb 4 marki niom. 5 franków lub 4 A ludzkości i prosi o przyjęcie na wycho” 
Lo ij Pp" + dą PA „nę wanie tychże, lab podine neki fom nike) » NAKŁAD W 
J. G. & L. Frankl, stolarze i tapicerzy aby je ochronić od śmierci g odoj Lile Księgarni Polskiej 
we Wiedniu Leopoldstadt, Ob. Donaustrasse 91. B784 14—? |] |p Gy a sdreiowsė: S. d. posto rost WE LWOWIE s983 


Temże najetfitssy wybór trv łych. tanich i elegarekich mebli. 
TI a 


ar 


ź Clayton © Shuttleworth 


we Lwowie przy ul. Grodeckiej l. 22. 


L. 52224. 


Osłoszenie. 


„A W celu wynajęcia domu na pomi.szczesie Bursy w myśl 
g uchwały Wys. sejmu dla uczniów e. k. seminsrjum nanczyciut- 
|skicgo we Lwowie zułożyć sę mującej, rozpisuje się niniejszem 


publiczna licytacja za pomocą ofert pisemnych. 


ENANAR A NAN 


Tom ten powinien zawierać więcej niż 20 lokalności mie- 
p" szkalnych, między temi co najmniej trzy obszerniejsze rale; 
daloj 3 izby „mieszkalne dla słażby, obszerny lokal na kuchnię 
z pralnią, spiżarnią i m=gszyn bielizny. 
x Dom pow'nien być położeny w miejscu ru hem i zdrowem, 
z w pewrej odległ ści od Śródmieścia a niezbyt wielkiem oddale- 
ą|niu od c. k. seminacjam nauczycielskiego męzkiego. Domy z 
Pd 


x 


w maszyny do przyrządzania krrmy dia bydła jakoto t 
sieczkarnie oryginalne angielskie, krajacze, szar- 
pacze do buraków. śretowniki, gniotowniki itd. 

BĘ" Ilu: rowane cenniki gretis i f'a:.00 „SBE 


M. 
ma. Reparacje wszelkiego rodzaju maszyn 
wykonnjg w swoim nowo urządzonym i parą pędzonym waratacie, dukia- 


Ae. 
z dnie i tanio. 41408 30 


ANANAS 


K 


’|oaródkiem albo z większym dziedzińcem będą miały pierwszeń- 
stwo przed insemi, 


Oddanie wynajętego donu do dyspozycji Wydziału krajo- 
wego na-tąp'ć musi z dniem 1. lipca 1882 r. — Właści iel 
zgodzi się na wykonaniu kosztem funduszu krajowego awentu- 
alnych adagtacyj, jakie ze względu na przeznaczeni» budynku 
okażą się potrzebne. 


reg" 


58 AINT -RAPHAE LEE 


fx 


Opieczętowane oferty wnosić należy do Wydziału krajo- 
wego w terminie do dnia 31. grudnia 1831, godziny 12. 
w poludnie. Do oferty dołączone być wiuno wadjum wyno- 
8s”ące p'ęć proce.tów żądanej ceny rocz1ego najmu. 

-Wydział krajowy zestrzega sobie prawo wybrania z 'o- 
między wniesionych ofert tej, którą bez wzglądu na cenę najmu 
za n j dpowi dniejszą uzna. — Na podstawie oferty s-isany 
zos'anie następnie formalny kontrakt, który oznaczy bliższe 
szczegóły i warunki umowy. 


Z R.dy Wydziału krajowego 
królestwa G"licji i Lodomerji z W. księstwem Krakowskitm 


Wino Saint-Raphaël ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, sta- 
nowi nieomylny środek pokrzepiający dla Hłódych kobiet, dzieci i osób 
w TTE wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win najzba- 

ziałających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po 


każdem jedzeniu. 
22 


Sprzedaje się we Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Krzyżanowskiego, 
w cukierni u P. Rotlendera i w magazynach win. 


x jporńt. : Cie Propre du Vin deSt-Raphaćl, à Valence (Drôme), France 
JR owi PONO W geta. 


- 7 N i Sg 4 a: f 
BAZYLEGO TOWARNICKIEGO Nastepey 
Lwów, Rynek l. 3? 
polecają w najwiekszym wyborze po najumiarkowańszych cenach: 
Materje wełniane w różnych wyrobach po 24, 27, 30, 35, 40, 50 i 
Kaszmiry czarne i kolorowe czysto wełniane po 60, 70, 80, 90, 100 

Materje jedwabne i wełniane do pokrycia futer. 
Pluszy do ubrań we wszystkich jakościach 

Chustki himalaja, flar elowe i włóczkowe. 

Próby na żądanie franco. 


Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stósowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem : 


we Lwowie, dnia 15. listopada 1881. 4371 3-3 


wyżej. 


i wyżej. 


IEJER 


>- pz 


= a w 


mi 


Oldział wysyłek pocztowych p-dpisznszo handiu hurtownego jed m 5 Faai. i = R 
siła da dO 4 woda poładniowych, wysyła parom konsomen- SĘ P I | JUŻ =" ay zj 
om bszpośrednio pocztą as é: roczn 

A Ekici wości w Austro-Węgrzech w paczkach 5 kilo- m Ag roo, ciągnień rocznie 


do wszystkich miejscowo 
wych za zaliczeniem, M opłatą cła i franco w ten sposób, że pa- 
norio odbiorcy żadnych nie ponoszę dalszych wydatków, wszelkiego rodzrji 


owoce południowe (aj aaar tanata Werpodeednio 
kawę 


DRUGIE ciągnienie 3pret. książęcych 


Serbskich Losów| 


Z r. 1881 po 100 franków w złocie 
DE rocznie pięć ciągnień SE 


importowaną - 
najprzedniejszą, aromatycznej jakości. anpołnie czystą i niefał- 
szowaną, kilo netto wagi, jak następaje: 


Ceylon pert. naiprz. bran. x, 1.89| Jawa naturalna ziel. mocna „ 142 i 

Manilla pert, („  jasaa ẹ 1.55) Złota Jawa wielko ziarnista „ 1.48 14. stycznia, 14 marca, 14. czerwca, 14. sierpnia i 14, listopada. 
€oylon najprs. grabo ziarn. „ 1.84) Domingo najlepsza = 1.40 i Każdym razem głó 

Cube dos<on. „ » 1.72) Bartos piękna i ozyst. smaku „ 1.34 I azem główna wygrana 


Menado ;smACZNE | | w |p -143| Bio naj 
(i Zupełne cenniki ha Ż 
_Zles nia należy: adręncwać : 


R. MAITI wT 


PPPE EDOS a a E 


O i owi 3 l U T <A $ w- ; ET 


j ok sól LH Żasi zadwor. 
Erven Lucas Bols 


Fabryka 


yeh Jikierów. holenderskich |. 


w Amsterdamie sos- 
Æ salożona' w roku 1575 5 
Filia: we, Wiedniu I Am Hof N`. 3. 

j r L — 


ep. bez posmaku 
lanlo gratis 1 franco. 


'4265 I 87 
a 


ryeście. 


ÍO NE RI E ATM: 


| [100000 franków wzłocie 


Najmniejsza wygrana 100 franków w złocie. 
Wsgrane i odsetki wypiacają się bez odtrącenia w Wiednit, 
Budapeszcie, w wieu miasarh głównych prowineyj i w licz: 

nych stolicach europeje' ich 
Za punktualną wypłatę ręczy książęcy rząd serbski. 


kt | 
Los przynosi ðh odsetki w zlocie, [8 

Serbskle Losy za gotowkę ro 46 zł. i 50 et. $ 

| 

| 


jako odsetka za knpon. 
Kwity odbioreze 
spłacalne w 14 ratach miesięcznych tylko po 8 złe. 
f-ra ost-tnię ratę 4 sł. 
iKapujący po slodeoniw zaliczki tylko O głr, gra naraz a m | 
niepodziel sie. 


JJ. Lóry bankier w Buda 
ulica Hatvani Nr. 17. 


vłańcicjal'i w, dawca czusopiama fin. naowego 


| Magyar Mercur' (Verkor węgierski. 


4 


H 


peszcie ; 
i 
i 


|| Wybor 
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) 


LEPET 


ERA JE ANES OŁ EPE A WTO A EA V NEEC TRENERA 


Odpowiedzialn y redaktor Jam Dobri Z Few dl; ni „Gabdty "Narodowej, 


je t 
© 


